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Lw ów  d. 12. maja.
kracliowy. — T aryfy  kolejowe

^  Żeszly szabas d. 9. maja był jednoro- 
czny j u b i l e u s z  k r a c h u ,  czyli prasku. 
P °k  temu był to czas najwyższego, „nie- 
^arzonego rozkwitu ekonomicznego", w ty ­
dzień po otwarciu wystawy ; we W iedniu 
bawili następcy tronów: Niemiec (z żoną), 

Danii, Saksonii (dziś król) itd. J e ­
szcze d. 1. maja 1873 ogłosiła Wiener Ztg. 
u °Wą koncesję, s toczterdziestą  od 1. s ty ­
cznia tegoż roku. Pamiętajmy, że już w 
tym czasie uchwalono tylko po dwie kon­
cesje w jednym numerze ogłaszać. Już  d. 
7. maja zebrała się konferencja 15 ban­
ków, których dyrektorowie i ferwaltungs- 
raci rej wodzili w Radzie państwa. D. 8. 
maja już było do stu bankructw , mianowi­
cie kantoru giełdowego Petscheka, i zapa­
now ał popłoch tak okropny, że giełdę su- 
spendowano, a w ypłatę na ośm dni odło­
żono. Zam iast poraódz, dobito tem giełdę. 
W ielu dłużników, k tórzy  w piątek d. 9. 
m aja płacić mogli, a naw et chcieli, za ty ­
dzień nie chcieli, a nawet nie mogli, w szy­
stkie bowiem usiłowania około pow strzy­
mania deruty, spełzły na niczem. Zawołano 
rządu o pomoc; nastąpiło  zawieszenie 
s ta tu tu  banku nar., utworzenie komitetu 
lombardowego, ułatwienie likwidowania 
banków, — ale wszystko byio daremne, 
bo była gotówka, ale zaufania ani kęs nie 
było. Pomiecią padały  banki i tow arzy­
stw a: najprząd banki machlerskie, jedne, 
bo zbankrutowały, drugie, bo przyjęły mo­
dę nową niepłacenia; potem industrjal- i 
wekslerbanki. Z końcem lipca, gdy był u- 
tworzony kom itet ratunkow y, k tóry  po 
części podawał ratunek, nastąpiło  jakieś 
irby  polepszenie. Ale wrzesień przyniósł 
nowe w strząśnienia, mianowicie z powodu 
s tra t  i szachrajstw  B odencreditanstalt, je- 
dnego z najpotężniejszych banków. Aby 
nie dopuścić zupełnej ruiny, wdał się rząd, 
pokrył tymczasowo niedobory olbrzymie 
tego zakładu, którego prezesem był — 
prezydent Izby posłów, a za to objął sam 
jego zarząd naczelny. Zaczęły potem pod­
nosić się banki budownicze, rozpisując no­
we w płaty _—  zkąd poszła jeszcze dosa- 
duiejsza krizys tych banków ■— nie pomógł 
nawet rząd kasami zaliczkowemi i budo­
wą kolei, ani ustaw ą o przedłużeniu uwol­
nienia budynków nowych od podatków itd.

Porównując kursa z d. 8. maja 1873 
z kursami d. 8. maja br., widzimy, że s tra ­
ciły kap ita łu : A nglo-osterreichische B ant 
25.000.000; Oesterr. Bodencreditanstalt 
22,680.000; C reditanstalt 25,000.000; Nię-

Pokłosie tygodniowe.
(Gzem się publika lwowska bawiła w prze­
szłym tygodniu? Smutny jej zawód. — Dzien­
nik Polaki podaje żer nowy. Postęp i 
polskość. — Prawdziwa klasyfikacja dzienni­
ków galicyjskich. — Stronnictwa czeskie i 
nauka dla uas. — Różnica między Dzienni­

kiem Polskim  a Szomer Izraelem.)

P rzeszły  tydzień ubiegł publice lwow­
skiej na podawaniu sobie z ust do ust 
najpotworniejszych wiadomości o in sty tu ­
cjach krakowskich, mianowicie Banku dla 
handlu i przem ysłu, i o krakowskiem To­
w arzystw ie wzajemnych ubezpieczeń. P ier­
wsza wiadomość wyszła z jednego z ban­
ków tutejszych, mówiła jedynie o krydzie, 
k tórą miał ogłosić jeden z hrabiów k ra ­
k o w sk ich ,  a wiadomość ta  podawana coraz 
dalej rosła jak  na drożdżach, aż w końcu 
mówiono już  i o krydzie Banku dla handlu 
i jd zemysłiL  i o k ry d z ie  T o  w. wzaj. u b e z ­
pieczeń  i o uw ięz ien iu  dwóch n a c ze ln ik ó w  
tych instytucji, którzy mieli niby  w nie- 
prawny sposób naruszyć kap itały  tych za­
kładów tak, iż n. p. kilkokrociowy fundusz 
rezerwowy Tow arzystw a ubezpieczeń miał 
sie ulotnić- Daremne były w szelkie zbija­
nia tych wiadomości przez osoby, obzna- 
jomione z stosunkami krakowskiem i, luli 
przez świeżo przybyłe z K rakowa. Nowi- 
niąrze powoływali się na urzędowe figury, 
któr e w urzędowej drodze miały otrzymać 
e. Wiadomości. Publice naszej, karmionej

1a wflą n aj potworniej wy n>y sianem,
s au c łam i, snutemi w nieskończoność z 
r \ ? ( 'L . procesu Offenheima i Herza, tak 
T O ’,' smaku pozmyślane skan­
du e . i a..owskie, j£ wszelkim zbijaniom 
t.ycn wicsc me w ierzyła, osobliwie, gdy 
jeszcze na Wlerdzenie się w nicli powo­
ływać, i>ię ńtogtą na figury urzędowe! Aż 
w końcu tygodnia pokazało się, iż w szy­
stkie owe wiadomości skandaliczne były 
ztnyślone i że owe figury urzędowe pow ta­
rzały jedynie t°> c0 ^n g ęb n a  fama wymy- 
s),ł* i aż do ich uszu podała.

Publika lwowska doznawszy tak  smu- 
trie£° zawodu i ujrzawszy, że wszelkie 
jej wni0S](j) z owych skandalicznych zmy­
śleń czynione, rozwiały się jak  bańka my­
dlana. podobna była wczoraj i przedwczo­
raj do owego charta, co to u jrzał niby 
zająca na górze, a wybiegłszy na w ierz­
chołki., widzi, że się mylił, bo w około 
nic a nic nie widać. Spuściwszy ogon i 
uszy, chart w raca z zwieszonym łbem do

dero ster reichisclie Escom pte-Gesellschaft 
£.130.000; Franco-Bank 8,825.000; Handels- 
bank 9,150.000; H ypothekar-R entenkank 
9,280.000; Landerbankenverein 12,425.000; 
O esterr. allgemeine Bank 32,625.000; U- 
nionbank 16,962.562; Vereinsbank 12,100.000; 
W iener B ankverein 10,540.000; Allgemei­
ne bsterr. B augesellschaft 15,358.000; 
W iener Baugesellschaft 12,850.000 mil. 
złr. itd.

D. 31. m arca 1873 w artość akcyj wy­
nosiła 7.400 milionów złr., z czego prze­
szło półtora m iliarda złr. uroniono (tak  
obliczają pism a wiedeńskie; nam się zda­
je, że więcej). Od początku br. nie notują 
na giełdzie 40 banków, k tóre w kwietniu 
r. z. jeszcze miały na giełdzie wartość 
106 mil. złr. — akcje ich dzisiaj w artają  
tyle, co waga papieru. Pod likwidacją 
je s t 44 banków, k tóre wówczas były w ar­
te 130 mil. złr., dziś zaledwie 10 do 15 
mil. złr. Pod konkursem je s t dzisiaj 16 
tow arzystw  i 1 towarzystwo ubezpieczeń; 
pod likw idacją 44 banków, 1 tow arzystw o 
ubezpieczeń, 1 transportow e, 18 tow a­
rzystw  budowniczych, 36 przedsiębiorstw  
przem ysłowych — ogółem 117 tow arzystw  
rozmaitych. Porównując ku rsa  wiedeńskie 
z 8. maja 1873 a 1874 roku, widzimy, że 
dzisiaj kurs wyższy mają ty lko: państwo­
wa ren ta  srebrna, indemnizacje z w yjąt­
kiem węgierskich, losy państwowe z roku 
1859 i 1860, W alcownia ternicka,
K arola Ludw ika (218—246) i kolej 
niowiecka (142— 145),

W edług urzędowych wykazów 
ściło W iedeń od d. 1. października 
do d. 1. marca b. r. 36.000 robotników, 
rzemieślników i drobnych przemysłowców, 
udając się przeważnie do W ęgier i do po 
łudniowych prowincyj państwa. W ogóle, 
jak  O sten  zapewnia, ubyło W iedniowi od 
chwili wybuchu przesilenia finansowego 
około 5 0 .0 0 0  osób. Jeżeli każda z nich 
przeciętnie tylko 1 złr. dziennie zarab ia­
ła, czyni to na miesiąc już 1,500.000 a 
przez 6 miesięcy 9 milionów złr., k tóre 
się dostaw ały Wiedniowi za m ieszkanie, 
żywność i odzież. Przypuśm y, że te 50.000 
osób zajmowały tylko 4000 mieszkań, s ta ­
nowiących razem  300—400 domów, a ł a ­
two pojmiemy, że teraz wiedeńscy w łaści­
ciele domów nie w uajlepseem są  uspo­
sobieniu.

W  ślad za kolejami pruskiemi, zam y­
ślają k o l e j e  a u s t r j a c k i e  podwyższyć 
swoje t a  r y f  y.

O zmianie m o s k i e w s k i e j  t a r y f y  
c ł o w e j  niema mowy; rokowania austrja- 
cko-moskiewskie w Petersburgu  dotyczą 
jedynie ułatw ień na komorach granicznych. 
Podobne rokowania prusko-m oskiew skie

odbywały się w B erlin ie . P rusacy  dopięli 
już celu.

kolej
Czer-

opu-
1873

r|{«respoiidencjc ,(*az. Nar.“
Berln d. 7. maja.

Izba posłów ukończyli wczoraj obra­
dy nad ustaw ą o obsadzajiu opróżnionych 
biskupstw  katolickich. Podawać przebieg 
rozpraw, choć tylko w skóceniu, byłoby 
praw dziw ą p racą Sisyfa: przeciwnicy bo­
wiem w alczą argumentami które począw­
szy od praw  majowych i yaw a o dozorze 
szkolnym,przy każdej sposomości pow tarza­
li, gdzie je  tylko przypłać było można. Są 
to niejako tylko retoryczni ćwiczenia, lub 
też ostatnie s trza ły  arm atiie po zaciętej 
walce, którem i zwyciężony chce sobie wy­
walczyć honorowy odwrót a zwycięzca, 
pewny swego, zadać przeciwnikowi jak  
najw iększe straty . Między obecnemi deba­
tami a dawniejszemi podtbnej treści za­
chodzi chyba ta  różnica, ż w sążnistych 
mowach objawia się dziś jeszcze większe 
rozgorączkowanie umysłów aniżeli w la ­
tach ubiegłych, i że plenum Izby z w ię­
kszą energią okazuje sw oą niechęć lub 
zadowolenie. N ajzaciętszą była walka o 
pierw sze dwa paragrafy , z których jeden 
przepisuje, iż po opróżnieniu stolicy bi­
skupiej ustają w szelkie czynności urzędo­
we z godnością tą  połączcie, póki jej nie 
obejmie biskup, u z n a n y  p r z e z  p a ń ­
s t w o ;  a drugi, iż biskup, wskazany przez 
władze duchowne, nie może czynności urzę­
dowych sprawować, dopóki nie wykaże 
prezydentowi odnośnej prowincji, w jakim  
zakresie działać zamyśla, jakoteż udowo­
dni, że posiada osobiste kwalifikacje, p rze­
pisane ustaw ą z d. 11. m ąja 1873, i zobo­
wiąże się pod przysięgą do posłuszeństw a 
prawom państwowym. Z pomiędzy ułtra- 
montanów naj wybitniej przemawiali pp . 
M allinckrodt, wypowiadają* pomiędzy iD- 
nemi, że „ministerjum w walce z kościo­
łem tak  się zaciekło, iż straciło zupełnie 
rozw agę", — i W indhorst, oświadczając, 
że niema powodu powątpiewać o dobiych 
zamiarach monarchy, ale za to w szyst­
ko złe  obecne przypisać trzeba tyiłce jeg o  
doradcom. Odpowiadając każdemu z po­
wyższych mówców, z osobna potrącił mi­
n ister F a lk  o korespondencję między p a­
pieżem a  cesarzem Wilhelmem, k tó rą  p i­
sma urzędowe w celach agitacyjnych pu­
blikowały w styczniu r. b. Ultramontame 
rozgłaszali dotąd, iż na ostrą  odpowiedź 
cesarza nadesła ł papież jeszcze drugi list, 
również nie zbyt łagodny. Dr. F a lk  zape­

wnił, iż o tym drugim liście papieskim 
nic nie wie, ale że natom iast zapewnić 
może, iż papież listów takich, ja k  do ce­
sarza, w ysłał kilka do różnych monarchów. 
D ebata nad re sz tą  paragrafów była oar- 
dzo słabą: ożywiła się tylko przy §. 7,
k tóry  przepisuje, iż kapitu ły  zobowiązane 
są  nowego biskupa obrać, skoro rząd bi­
skupstwo ogłosi jako  opróżnione. Panujące 
rozgorączkowanie objawiło się jeszcze przy 
samym końcu obrad, kiedy chodziło o u- 
stalenie ty tu łu  dla praw a powyższego. 
Baron K esseler wypowiedział wręcz , 
iż prawo to je s t  o b j a w e m  s w a w o l i  
i t y r a n i i  n i e w i e r n e j  w i ę k s z o ­
ś c i  p r o t e s t a n c k i e j ,  za co go prze­
wodniczący dla grubej obrazy większości 
Izby powołał do porządku. Mimo woli n a ­
suwa się pytanie, czy w iększa bezwzglę­
dność jeszcze je s t możebną ?

P odczas. kiedy rząd  odejmuje Kościo­
łowi katolickiemu dotychczasow ą autono­
mię, s ta ra  się o nadanie jej p ro testan ty ­
zmowi. A rtykuł 15. konstytucji przyrzekał 
Kościołowi ewangielickiemu sam orząd za 
pośrednictwem osobnej w ładzy najwyższej. 
Przyrzeczenia tego nie spełniano dotąd, 
raczej król pruski był zarazem głową ko- 
śeioła. Dopiero w ubiegłym tygodniu przy­
szła  pod obrady sejmu ustaw a odnośna, 
k tó ra ku wielkiemu zadowoleniu _ prasy 
w szystkich odcieni ukończy nareszcie spo­
ry, datujące jeszcze od panowania F ryde­
ry k a  W ilhelma IV.

Przedw czoraj opuścił stolicę Niemiec 
car moskiewski, k tóry  w przejeździe do 
S tu ttgardu  a następnie do wód, zatrzym ał 
się dwa dni w Bea-linie. W ierny tradycjom  
polityki pruskiej w ostatniem  stuleciu, wi­
ta ł  go Berlin poniekąd z zapałem. Nordd. 
AU- Ztg. umieściła naw et uroczysty a rty ­
kuł, w którym  go obdarzyła mianem „naj 
lepszego przyjaciela Niemiec11, a przypo­
minając zasługi, k tó re  około podniesienia 
Prus w ostatnich czasach położył, zape­
wniła, że odwiedziny obecne niem ają in­
nego celu, ja k  tylko zastosow ania się do 
osobistych życzeń cesarza Niemiec, z k tó ­
rym 20 najściślejsze w ęzły przyjaźni łą ­
czą. Ze jednak i celów politycznych przy- 
tem nie zapomniano, dowodzi wizyta, k tó ­
rą  A leksander złożył ks. Bismarkowi, a  
k-tór* (j6łtar«j gadainy trw a ła  Gdyiiy oho- 
dziio tylko o nawiedzenie chorego, nie po­
święcono by na nią tyle czasn, zw łaszcza 
że i Gorczakow miał d łnższą konferencję 
z ks. kanclerzem. Dlatego też pisma ber­
lińskie powątpiew ają o bezinteresowności 
tych odwiedzin, zapewniając: jedne, iż cho 
dziło o kw estję wschodnią, drugie, o ure 
gulowanie stosunków cła granicznego, na 
k tóre kupcy niemieccy oddawna sarkają,

ponieważ ze względu na absolutną entante 
cordialt między obudwoma państwami, B ru­
sy w tej spraw ie energicznie występową#, 
nie chciały lub nie mogły. O czem rz e ­
czywiście traktow ano, niepodobna odga­
dnąć; że jednak o spraw ach politycznych, 
dowodzi już owe przeciwne zapewnianie 
Nordd. Allg. Ztg.

Tutejsza Kreuz. Ztg. odebrała telegram  
z Londynu, iż Times publikują lis t z P a ­
ryża, donoszący, że ks. B ism ark wezwał 
był króla włoskiego, podczas pobytu jego 
w Berlinie, aby rozbudził w Sabandji i Ni­
cei agitację za  Włochami. Czy kombinacja 
ta  nie je s t czasem całkiem zmyśloną, aby 
w ystąpienie dep. Piccon jeszcze więcej 
rozm azać ?

P a ry ż  d. 7. maja.

( ' / o - )  Dzisiejszy lis t poczynam od po­
gody. Po ciepłych dniach, k tóre tu  mie­
liśmy od połowy kwietnia, raptem  nastą ­
piło zimno, ciepłomierz spadł na zero. Na 
kominkach trzeba było na nowo rozk ła­
dać ogień. M eteorologowie zaw czasu prze­
powiedzieli tu ta j silne przym rozki na 
pierw sze dni maja. P rzestrach  ogarnął 
rolników, cała F rancja  zad rza ła  z obawy, 
że wiosenne jej zasiewy przepadną pod 
działaniem zimna. Przepowiednie spraw ­
dziły się; na całej przestrzeni F rancji po­
kazały  się przym rozki, łąk i pokryły  się 
szronem, lecz s tra t  wielkich, chw ała Bo­
gu, rolnictwo nie poniosło. Ziemianie, o strze­
żeni przez badaczów przyrody, w strzym a­
li się z zasiewami, oczekując przyjaźniej- 
szej pory. Dopiero od wczoraj w Paryżu 
pow ietrze nieco się ociepliło.

Jakże szczęśliwą byłaby F rancja — 
w ołają Paryżam e — gdyby Broglie i Mac- 
Mahon posiadali tyle nauki i chęci służe­
nia narodowi, co nasi badacze przyrody!... 
W istocie F rancuzi dowiedzieliby się za­
wczasu o burzach, upałach i przymrozkach 
politycznych, przygotow aliby się na tę lub 
ową tem peraturę polityczną, kiedy dzisiaj 
zostają w ciągłej niepewności. Praw da, że 
Broglie przed trzem a dniami, na uczcie 
wydanej przez siebie, w ystąpił z mówką, 
niby z programem, o którym dzienniki j ę ­
ły  szeroko i z pewnem zadowoleniem roz- 
prftWiaife. W ieoeprazes m inistrów ośw iadcza, 
że prezydent rzeczypospolitej musi od 
Zgrom adzenia narodowego otrzym ać u sta­
wy konstytucyjne, za pomocą których 
mógłby wykonywać sw ą w ładzę. Oświad­
czenie nader miłe dla zwolenników sie­
dmiolecia; lecz z drugiej strony, dzienniki 
półurzędowe, jak  Presse, powiernica Bro- 
gbego i D ecazes’a, podają, że gabinet 
wniesie do Izby ustaw y konstytucyjne, a

myśliwca, k tóry  tymczasem na rumaku 
swym wyleciał również na górę, myśląc, 
iż chart spostrzedz musiał tam  zwierzynę, 
skoro tak zapalczywie pędził na górę.

P rzez kilka dni biegano z rozpromie­
nioną, radośną tw arzą  po Lwowie, i opo-
W T n r 0t,v lt  ?ąceira ,okiem 0 krakowskich banki uctu ach, krydach, więzieniach, k ry ­
minałach. oszustwach i kradzieżach, a  gdy 
się dowiedziano, iż to w szystko było zło­
śliwą mistyfikacją, cieszącycli się przed * 
tem odbiegła fantazja. W prawdzie podał 
publice tej feljetonista Dziennika Polskiego 
w ostatniej swej kronice nowy żer, to z 
fabryki Czerlańskiej, to ze spółki budowy 
kolei lwowsko brodzkiej, ale te rzeczy nie 
zaintrygowały publiki. Tylekroć poruszał 
je  feljetonista, tylekroć nicował je na 
w szystkie strony, że. naj obojętniej kładziono 
teraz fejleton jego na bok, dodając jed y ­
nie: V ypisał się, niema nic dowcipnego !

Kronika niedzielna Dziennika Polsk. 
lubując się zawsze w skandalach i rozdy- 
mająe w 'najpotw orniejsze rozmiary, każde 
najdrobniejsze przestępstw o, a każde po­
dejrzenie lub zaskarżenie o występek po­
dając jako fak t nąjrzeozy wistszy, i czyniąc 
uczestnikami tego w ystępku nietylko po­
dejrzanych lub zaskarżonych N sądownie, 
lecz i wszelkie niemiłe „postępowcom11 oso­
bistości, kronika ta  niedzielna, mówię, k ie­
ruje się w swych wywodach najszlachet- 
niejszemi motywami, występuje bowiem 
zawsze jako adw okat uciśnionych, osznka- 
nych, pokrzywdzonych! T ak  i w sprawie 
fabryki Czerlańskiej występuje jako  naj­
gorliwszy obrońca interesu akojonarjuszów. 
A tymczasem ci akcjonarjusze złorzeczą 
tej obronie, k tóra ich pozbawiła wszelkiej 
nadziei odzyskania swego mienia. Gdyby 
był au tor kroniki niedzielnej słyszał, w 
jakie obroty wzięli akcjonarjusze Czerlań- 
skiej fabryki owego homeopatę, k tóry  u- 
raieśoil w Dzicn. Polskim  list swój otw arty 
w tej sprawie!... Jedyną nadzieją i najgo- 
rętszem  życzeniem akcjouarjuszów było, 
ażeby ks. Leon Sapieha odkupił sobie ich 
akcje; czynili mu propozycje, p rzedstaw ie­
nia, błagali, aby to uczynił. A niewiele 
tych akcji je s t naw et w ręku publiczności, 
wszystkiego 540, z których prawie połowa 
za granicą, i jak  mówią nam akcjonarju­
sze, ks. Sapieha już się miał skłaniać. 
Aż tu  list owego akcjonarjusza pomięszał 
w szystkie szyki akcjonarjuszom  innym. 
Ks. Sapieha bowiem po wydrukowaniu tego 
listu  i po ilustracji, jak ą  Dzień. Polski do­
dał, oświadczył stanowczo, iż żadnych 
akcji kupować nie będzie, lecz zostaw ia 
akcjonarjuszom  samym dalsze pokierowa­

nie fabryką Czerlańską, nie chce bowiem, 
ażeby pomawiano go o wyzyskanie akcjo- 
narjuszów, o wydarcie im mienia itd...

Dopiero po tem oświadczeniu wszczął 
się okropny lam ent w szeregu akcjonarju- 
szów. Byliby otrzymali przynajmniej po 80 
złr. za każdą akcję, a gdy przyjdzie do 
likwidacji, to podobno nie otrzym ają nic. 
A gdy akcjonarjusze nie mają funduszu do 
prowadzenia dalej tej fab ryk i, więc do li­
kwidacji przyjść musi. I  przyjdzie nieza­
wodnie do_ tego, że jakiś obcy przem ysło­
wiec lub jak i H ersz lub Mojsze po kilka 
reńskich skupi akcje i fabrykę obejmie 
na siebie. T aki będzie skntek  gorącego 
zajęcia się krouiki niedzielnej Dziennika Pol. 
interesem  akcjonarjnszów fabryki Czerlań­
skiej! Akcjonarjusze u tracą  wszystko, me 
u ra tu ją  nic ze swego mienia, a fabryka 
albo upadnie zupełnie, albo przejdzie na 
własność obcokrajowca.

Ale przynajmniej nie stanie się w ła­
snością księcia, a to będzie przecie urze­
czywistnieniem naszej zasady, zwyoięztwem 
idei postępu i polskości!11 odpowie nam 
Dziennik P olski!

P o s t ę p  i p o l s k o ś ć !  piękny to fra­
zes. ale źle zestawiony. Pierwej powinna 
stać p o l s k o ś ć  a potem dopiero p o s t ę p ,  
a właściwie powinno s tać : P o l s k a  i p o ­
s t ę p ,  a w tedy i my byśmy się na te za­
sady calem sercem zgodzili. Przedewszy- 
stkiein idea Polski, a potem dopiero po­
stęp. Ale nasi przewodnicy frakcji, k tó rą  
postępową nazwali, we w szystkich wywo­
dach swoich staw ią postęp na czele, a po­
tem dopiero polskość, czyli ideę Polski. 
Jeden  z tych menerów frakcji, nazyw ają­
cej się postępową, świeżo podług tej za­
sady sklasyfikow ał dzienniki galicyjskie, 
i podzielił je  na 3 kategorje, ^ n a  dwa po­
stępowe (Dziennik Polski i K raj), na je­
dno konserwatywne (Czas)^ { na jedno, 
k tóre raz  je s t postępowem, drugi raz kon- 
serw aty wnem raz monarchicznem, to znów 
republikańskiem , raz liberalnem, to znowu 
ultram ontańskiem . A owem pismem, do tej 
ostatniej kategorji należącem, ma być Ga­
zeta Narodowa. Mocno ucieszyliśmy się tą  
klasyfikacją. Isto tn ie Dziennik Polski i 
K ra j są dziennikami czysto postępowemi. 
Polskość u nich je s t na drugim planie, a 
kwestjom, w których zaaplikowanie postę­
pu u nas byłoby już najoczywistszem sa­
mobójstwem polskości, schodzą one zrę­
cznie z drogi, aby ani ubliżyć sztandaro­
wi postępu, ani nie wywołać oburzenia 
patrjotów . Tylko Dziennik Polski czasem 
i w takich kw estjach wypuszcza na harce 
swego kronikarza niedzielnego, w którego

wywodach nie szuka n ik t logiki, lecz je ­
dynie dowcipu i złośliwości, a pod dowci­
pem i złośliwością łatw iej wobec czytelni­
ków ukryć, iż podobny postęp zabija pol­
skość ! Czas je s t istotnie ścisłe konserw a­
tywnym, ale czasami zdarzy się przecie, 
że i postęp znajdzie u niego uwzględnie­
nie, jeżeli idei Polski korzyść przynosi, a 
nie narusza konserwatystów. U Gazety 
Narodowej zaś, od najdawniejszego czasu, 
ani postęp, ani konserwatyzm, aui libera­
lizm, ani nltramontanizm, ani monarckizm, 
ani republikanizm nie je s t najw yższą za­
sadą, którąby się k ierow ała w polityce. 
Co w danych stosunkach ideę Polski po­
tęguje, to ona popiera, czy to je s t kon­
serwatywne, czy postępowe, czy dem okra­
tyczne, czy arystokratyczne, czy monar- 
chiezne, czy republikańskie, czy ultramon- 
tańskie, lub liberalne. B iła nu Ledocńow- 
skiego, gdy kosztem idei narodowej chciał 
sojusz zawierać w interesie kościoła z rzą­
dem pruskim, bije na rząd  prask i a broni 
Ledochowskiego, gdy Bismark rozbiciem 
kościoła, rozbić usiłuje i narodowość pol­
ską. Broni szlachty polskiej, gdy centrali- 
ści rozbić ją  chcą jako rdzeń polskości i 
opozycji przeciw systemowi cen tra lis ty ­
cznemu ; bije na szlachtę, gdy ta  zanied­
buje swych obowiązków narodowych, lub 
inteligencję liieszlacliecką usunąć chce od 
politycznego działania. Była za żydami, 
gdy żydzi szli razem  z narodem, potęgo­
wali naszą ideę narodową; i je s t  przeciw ­
ko żydom, gdy ci zdradzają naród i łączą 
się z wrogami jego. I  tysiące wypadków 
podODnych naliczyćbyśmy mogli, w których 
Gazeta Narodowa okazyw ała się i okazuje 
zawszó pismem tej kategorji, do której ją  
Dziennik Polski w owy eh „L istach polity 
cznych“ zaliczył, bo gazeta  nasza je s t ga­
zetą  n a r o d o w ą ,  ideę i byt narodu posta 
w iła sobie jako  najw yższy cel, a nie for­
mę tego bytu, i tej absolutnej idei naro­
dowej w szystkie inne zawsze i wszędzie 
podporządkowywała i podporządkowuje.

W  narodach, mających b y t polityczuy 
ubezpieczony, i niezagrożonych zewnątrz, 
wolno dziennikom politycznym być ściśle 
postępowemi, lub ściśle konserwatywnem i, 
konsekwentnie monarchicznemi, lub konse­
kwentnie republikańskiemi; ale w narodzie, 
niemającym bytu  politycznego, i wobec nie- 
przyjaciód wewnętrznych i zewnętrznych, 
usiłujących rozbić spójnię narodową k a­
żdy dziennik, ściśle czy to postępowy, czy 
konserwatyw ny, ściśle monarchiczny lub 
republikański, s ta je  się zawsze świadomie 
lub nieświadomie sprzymierzeńcem nieprzy­
jaciół narodowych. N ieprzyjaciele narodo­

wi s ta ra ją  się zawsze w narodzie podbi­
tym osłabić i rozbić te  w arstw y społeczne, 
k tóre w ich celach najw iększy im opór 
stawić mogą. R az tą  w arstw ą niebezpie­
czną je s t szlachta, innym razem m iasta, 
innym lud, to znowu kościół. Dziennik po­
stępowy więc w imię postępu pomagać bę­
dzie nieprzyjaciołom narodowym do osła­
bienia lub rozbicia szlachty lub kościoła; 
dziennik konserw atyw ny będzie pom agał 
w środkach, dążących do powstrzymania 
rozwoju m iast lub Indu, — a na jednem  i na 
drugiem ucierpi zawsze naród, ucierpi idea 
narodowa.

Myśmy z ubolewaniem podawali w ia­
domości o waice wewnętrznej, ja k a  w szczę­
ła  się niedawno między stronnictwam i 
czeskiemi, postępowem i konserwatywnem . 
A wszelkie szczegóły o tej walce podają 
przeciwnie dzienniki wiedeńskie z najw ię­
kszym tryumfem. Na tej walce opierają 
Niemcy w szystkie swe nadzieje zupełnego 
złam ania Czechów. W alka ta  bowiem fak­
tycznie osłabia Czechów coraz więcej, i 
to  bez różnicy, czy górę tam  bierze stron­
nictwo konserw atyw ne, czy stronnictwo 
postępowe. Gdyby Czesi byli samoistnym 
narodem i mieli by t zabezpieczony, niech­
by tam  jak  najogniściej ścierały się stron­
nictwa z sobą, objawiałoby się w tem sil­
ne wewnętrzne życie narodowe. Ale w 
dzisiejszych stosunkach Czechów wywołać 
może taka  walka najopłakańsze skutki dla 
narodu. K ilkakroć wypowiedzieliśmy to 
samo zdanie, podając wiadomości o tej 
walce i potępiając zarówno czeskie s tro n ­
nictwo konserw atyw ne jak  i postępowe.

Tymczasem Dziennik Polski w ita tę 
walkę jaKO zorzę nowej ery dla Czechów 
a naw et i dla Galicji. Jeszcze tam  stron­
nictwo postępowe nie posunęło się jak  u 
nas aż do pragnienia sojuszu z postępo­
wymi Niemcami. Najsolenniej zastrzega się 
ciągle, iż w razie gbyby postępowców 
wybrano do Rady państwa, to oni zarów ­
no z konserw atystam i czeskimi nie pój­
dą do Rady państw a,— & ]at Dziennik Pol­
ski podsunął czeskim postępowcom p o sta ­
nowienie wzięcia udziału w R adzie pań­
stwa, i na tem buduje swe zamki na lo ­
dzie. Stronnictwo postępowe czeskie pobi­
te zostało zupełnie przy wyborach. K o­
rzysta jąc z nierozsądnych słów ks. Lob- 
kowica przy obchodzie jubileuszu tumu 
pragskiego, ze słów potępiających husy- 
tyzm religijny, stronnictw o postępowe pod­
niosło chorągiew politycznego husytyzmu 
a rozpoczęło walkę antikatolicką przeciw ­
ko konserw atystom  i ultramontanom. Czy 
zwycięży w tej walce, trudno przewiuziec*



wcale nie zażąda, aby natychm iast przy­
stąpiono do obrad nad niemi. Ugrzęzną 
przeto ustaw y w tekach" komisji, a stan 
tymczasowy, czyli rząd bezimienny, na pa­
stw ę monarchistów wystawiony, będzie 
po dawnemu trap ił Francję.

Porażka karlistów  mocno zm artw iła 
legitym istów  francuskich, k tórzy  niczego 
nieszczędzili ku podtrzym aniu tej smutnej 
wojny. Zwycięstwo m arszałka Serrana 
wpłynie poniekąd i na wewnętrzne sp ra ­
wy Francji. Orleaniści, k tórzy dzisiaj 
wielu sprężynami rządowemi poruszają, 
mocno się radują z tryum fu armii hiszpań­
skiej. Podają za rzecz niezawodną, że Ser- 
rano i Concha pracują nad przywróceniem 
monarchii konstytucyjnej w osobie młode­
go Alfonsa, syna Izabelli I  orleaniści ma­
rz ą  o monarchii konstytucyjnej, z trójko­
lorow ą chorągwią, k tóra, jak  z oburze­
niem pow tarzają legiiymiści, powiewała nad 
Ludwikiem XVI., kiedy k ład ł głowę pod 
gilotynę. I  pewne grono Polaków, w P a­
ryżu zamieszkałych, dobrą dla Polski 
wróżbę wyprowadza z przywrócenia mo­
narchii konstytucyjnej w Hiszpanii i F ran ­
cji. Naczelnik tej partji był zięciem kró­
lowej K rystyny, matki Izabelli, a teraz 
skoligacony z książętam i Orleańskimi. J a ­
kież więc dobrodziejstw a spłyną na Pol­
skę, kiedy jego krewni zasiądą na tronie 
hiszpańskim  i francuskim!...

Legitymiści, licząc ie  Don Carlos bę­
dzie górą, zw ołali do I  ours kongres dzien­
nikarzy katolicko 'królew skich. O głosił on 
deklarację, k tó rą  należy uważać za pro­
gram  ludzi nieprzejednanych na polu re- 
ligii i polityki. Godłem ich: „katolicyzm 
z papieżem nieomylnym, a zatem ze Syl- 
labusem, i królewskość z królem H enry­
kiem V.“ Kongres wzywa Zgromadzenie 
narodowe, aby natychm iast przywróciło 
królestw o na zasadąęJP restaurałyi Atfnar- 
chicznej, wypowiedzianych w Mścić h ra ­
biego Ohamborda, datowanym ze Sałcb.ur- 
ga. Tylko cz te rd z ie śc i/ dwa ,dż^enńikóv^ 
wzięło udział' w ty m ' kon g resie .' W  licz­
bie dyssydentów znajdujemy Decentralisa- 
tion lugduńską, której naczelny red ak to r 
pan G arnier nie zgodził się być prezyden­
tem kongresu, chociaż on pierw szy podał 
myśl zwołania onego Kongres w Tours, 
po którym  legitymiści wiele się spodzie­
wali, sprowadzony do tak  szczupłych roz­
miarów', pozostanie tylko rozpaczliwym 
wysiłkiem zwolenników polityki jezuicko- 
królew skiej, której najwierniejszymi p rzed­
stawicielam i są Univers i Union.

A kiedyż to mieć będziemy kongr.es 
polskiej p rasy? Na to pytanie chyba nam. 
odpowie kochany Szczutek w swojej Kro­
nice tygodniowej.

W n i o s e k
posłów polskich w sejmie niemieckim o uzna­
nie praw  ludnoSci polskiej pod panowaniem  

pruskiem.

Wniosek,
„Parlam ent zechce uchw alić: Zaw ez­

wać rząd pruski, aby dawniejszym polskim 
prowincjom ze strony pruskiego państw a 
i jego monarchów na drodze prawodaw­
czej przyznane, i na podstaw ie międzyna­
rodowych . trak ta tó w  przynależne praw a 
pod względem ich narodowości, a  miano­
wicie języka, uznał, i przeciwne im rozpo­
rządzenia zniósł."

Motywa.
Bardzo smutne zrobiliśmy, spostrzeże­

nie, że od czasu, ja k  dawne dzielnice Pol­
ski wcielono do Niemieckiego cesarstw a,

D otąd tylko . zwyciężyło przy wyborach 
tea tru  czeskiego w Pradze, a już z tego 
drobńlgo, lokalnego, przypadkowego zwy- 
cięztw a Dziennik Polski wysnnł jak  najda­
lej idące plany, i już opowiada c o 'to  bę­
dzie, jak  postępowcy czescy zwyciężyw­
szy przy oastępujących wyborach, wejdą 
do Rady państw a! W tedy to — pisze — 
utw orzy się w R adzie państw a póstępowo- 
autonomiczne stronnictwo z Czechów, -Po­
laków i.... jednego Słowieńca, bo między.: 
Niemcami niema dziś przecież ani, jednego 
autonomisty postępowego. .

Zapytać by jednak  można, czy czeski 
naród byłby wówczas Silniejszym 'w obec 
Niemców, gdyby naw et ifctotnie stronni­
ctwo postępowe wgięło górę, a całe. du­
chowieństwo i .aąląchta- i konserw atyw na 
część żywiołu miejskiego i konserw atyw na 
cżęść ludii wiejskiego; ^ legająca wszę­
dzie i> zawsze w pływ ów i Szlachty i 'du­
chowieństwa, 1 prow adziła wvalkę przeciwko 
postępowemu stronnictw u lub też gdyby 
si^ nsunęłf zupełnie? Cała siła czeskiego 

'narodu wobec Niemców spoczyw a/a w ła­
śnie 'w najściślejszej solidarności i jedno­
ści w szystkich frakcji ożeskiego • łfhrodu. 
G dyby ta  solidarność by ła finalnie zerw a­
ną, to podkopanoby siłę Czechów! Dotąd 
jednak nie zerwano tej solidarności, pomi­
mo walki stronnictw  w sprawach wew­
nętrznych, i pomimo iż Niemcy podobnie 
jak Dziennik Polski zachęcają ciągle Mło- 
doczechów do jej zupełnego zerw ania! I 
zdaje się nam, że nie owładnie zaślepienie 
anrM łodoczechów  ani Staroczechów do 
tego stopnia, ażeby tę  solidarność zerwali. 
Mamy naw et nadzieję, że przyjdzie do 
zbliżenia i porozumienia śię między oby- 

-dwoma stronnictw am i czeskiemi, że po­
czynią sobie nawzajem pewne ustępstw a, 
ujrzawszy grożące im z rozbicia niebez­
pieczeństwo. P łonne są więc rachuby 
Dziennika Polskiego i tryuDitowanie jego! 
Dowodzą one jedynie, że u Dziennika Pol­
skiego p o s t ę p  idzie p r z e d  ideą narodową, 
i ant- postępu gotów zawsze poświęcić ideę 
narodbwą. Nie wypowiada tego w teorji, 
lecz przeprowadza zawsze tę  zasadę w 
praktycznych kwestjach. I ta  tylko mię­
dzy postępowaniem jego ą  Szom er-Izraela 
zachodzi różnica, iż Szom er-Izrael nietyl- 
ko w praktyce tej zasady się trzyma, lecz 
i otwarcie w teorji ją  wypowiada.

żywioł polski wielkiemu uległ prześlado­
waniu. N agłą zmianę pruskiego rządu mo­
żemy tym sposobem jedynie przypisać po­
lityce cesarstw a. Z tego powodu zw raca­
my się do reprezentantów  Niemieckiego ce­
sarstw a na mocy przyznanego sobie nad 
pomienionemi dzielnicami zwierzchnictwa, 
aby prawa, przynależne polskiej narodo­
wości wedle boskiego i ludzkiego praw a 
uszanowali, a raczej w życie wprowadzili. 
J e s t  faktem  historycznym, że dawne dziel­
nice Polski dostały się pruskiemu berłu 
nie drogą zwyczajnej zdobyczy, ale że 
rząd  prusk i wcielając je na podstawie mię­
dzynarodowych stypulacyj, przyznał im pe­
wne, narodowość ich uwzględniające pra­
wa. Sięgając w najdalszą przeszłość, od­
wołujemy się aa  paten t okupacyjny F ry ­
deryka II. z 13. kw ietnia 1772, na a r ty ­
kuł V III. trak ta tu , zaw artego w dniu 18. 
września 1773 pomiędzy Fryderykiem  II. 
a rzecząpospolitą Polską, na paten t oku­
pacyjny F ryderyka W ilhelm a II. z dnia 25. 
m arca 1793. Głównie przecież trak ta ty  
wiedeńskie z 1815 do'wodzą, że zamiarem 
ówczesnego absolutnego monarchy było u- 
trzym anie polskiej narodowości. A rtykuł 
I II . zaw artego pomiędzy Prusam i a Mo­
skw ą trak ta tu  na podstaw ie trak ta tó w  wie­
deńskich (dnia 3. maja 1815) op iew a: 

„Polakom, mającym być poddanymi 
m ocarstw  kontrahujących, m ają być zacho­
wane instytucje, pozwalające na utrzym a­
nie ich narodowości" ltd.

(porówn. Zbiór praw  z 1815 pag. 132.) 
Następne paragrafy  tego samego tra k ­

ta tu  gwarantują, nawet dawniejszym dziel­
nicom Polski tery torja lną jedność na przy­
szłość pod względem handlu, żeglugi i 
komunikacji pogranicznej.

(porów. art. X X II. Zbiór praw z 1815 
pag. 139).

Dokument ratyfikacyjny tych tra k ta ­
tów, podpisany przez pruskiego k ró la , 
b rzm i:

i*-U „Przeczytaw szy i rozważywszy Uen 
trak ta t’ 'i jego* aneksa, zn&leżliśm^ .treść 
jego zgodną z naszą  wolą i dlatego po-  ̂
tw ierdziliśm y gój przyjęli i ratyfikbw&U i 
tern samem przyjmujemy go dla nas i na­
szych potomków, zatwierdzamy i ratyfiku­
jemy i naszem  królewskiem słowem p rz y ­
rzekam y w szystko uczynić, aby dokładnie 
i wiernie był wykonanym."

Przytoczone tu  państw ow o-praw ne 
dokum enta uznają we wszystkich fazach 
egzystencję polskiej narodowości, a  najle­
pszym dowodem, że obok egzystencji i u- 
prawnienie jej uznanem zostało przez 
absolutnie panujących — je s t orędzie o- 
głoszone przez F ryderyka W ilhelm a III. 
p<*. wiedeńskim kongresie. Orędzie to wy­
k a ż e  jak  najwyraźniej, ja k  rozumieć na­
leży stypulacje wiedeńskiego kongresu co 
się tyczy Polaków.

Pod wrażeniami tych stypulacyj po­
wiada król (por. Zbiór praw. z 1 1$15 
pag. 47); \  r \  V

„I wy otrzym aliście ojczyznę ■& z nią 
dowód mego szacunku za wasze przyw ią­
zanie do niej. W cieleni będziecie ..do. mej 
monarchii, nie potrzebując zapierać sie 
swej narodowości. Uczestniczyć będziecie 
w konstytucji, jak ą  wiernym mym podda­
nym nadać zam ierzam ; otrzym acie tak  jak  
inne prowincje! siego państw a prowincjo­
nalną konstytucję. , • '  ' "TT

W asza religia będzie szapowaną a 
słudzy jej otrzym ają odpowiednie i stąnowi 
swemu utrzymanie-.t , Osobiste w asze p ra ­
wa i własność wasza; będzie pod ópieką 
praw, do" których sjtanowięnia poWołarti 
będziecie-na przyszłość.

Języ k  wasz ma być używanym, obpk 
niemieckiego we w szystkich publicznych 
czynnościach Ł każdy, z was ma być sto ­
sownie do zdolności jego, dopuszczonym 
do publicznych urzędów w. ks. Poznań­
skiego jako i do ’ ikśzystkich Urzędów, ho­
norów i godności mego p ań stw a ..

.. Namiestnik mqj, .zrojlzony pomiędzy 
wami, mieszkać będzię wśród was."

.Tłumaczenie to-w iedeńskiego trak ta tu  
przez samego ;kró la  F ryderyka W ilhelm a 
je s t najlepszym dowodem, że na pewnej, 
prawnej podstawię opierają się żądania 
polskiej narodowości pod berłem pruskiem. 
Prócz • absolutnej władzy królewskiej nie 

..istn iał podówczas żaden inny prawodaw­
czy czynnik &i królewskie orędzie, pomie­
szczone w zbiorze praw, było prawem. Z 
tego stanow iska się zapatrując, uznała i 
reprezentacja Niemiec te prawa.

U chw ała Reprezentacji narodowej, ze­
branej celem utworzenia pruskiej konsty­
tucji z 26. października 1848 (stenografi­
czne zapiski pag. 1804) brzm i:

„Mieszkańcom w. ks. Poznańskiego 
zachowane będą osobne praw a przyznane 
im przy .połączeniu w. ks. Poznańskiego 
z pruskiem  państwem. Organiczne prawe, 
k tó re równocześnie z k o n sty tw ją^ g łb śzp - 
nem będzie, określi bliżej te praw a."

(Dok. nast.)

Przegląd polityczny.
Przedew szystkiem  winniśmy sprosto­

wanie. W  ostatnim  „Przeglądzie", dono­
sząc o rekonwalescencji ks. B ism arka, na­
pisaliśmy, i i  tenże wyjedzie naprzód do 
Barcinu, wydrukowano zaś „do B erlina". 
Niewiadomo jeszcze, gdzie polecą mu le ­
karze przebyć porę le tn ią ; natom iast ce­
sarz Wilhelm już d. 9. b. m. wyjechał do 
Wiesbadenu. Dzień przedtem  odbyły się w 
S tuttgardzie w obecności cara  zaręczyny 
ks. Eugeniusza W irtem bergskiego z w iel­
k ą  księżną W ierą, naprzód podług ry tuału  
protestanckiego, a następnie szyzmatyc- 
kiego. N azajutrz d. 9. b, m. car odjechał 
do Londynu.

Indep. helge ogłasza rodzaj spraw o­
zdania, mającego już tylko wartość histo­
ryczną, ale nie bez tendencji chwilowej i 
nazywa to pismo: „k a rtą  z dziejów roku 
1870." J e s t . to sprawozdanie z dwudnio­
wych narad, odbywanych między cesarzem 
Napoleonem, cesarzow ą Eugenią i mini­
stram i, k tórych  owocem było oświadcze­

nie, zrobione wciele prawodawczem przez 
ks. Grammonta d. 6. lipca 1870, a które 
było, jak  wiadeno, pierwszym krokiem do 
wojny. Indep. blge ręczy za wiarogodność 
tego p ism a; wselako nie je s t ono rzeczy­
wiście sprawowaniem z narad, jako  ra ­
czej wspomnienem, opisującem ówczesne 
zachowanie się Uczestników narad. Cesarz 
miał być począjtowo przeciwnym wojnie, 
ale uległ nastętnie cesarzowej, k tó ra  n a j­
silniej oświadcasła się przeciw  kandyda­
tu rze  Hoheuzol/iTia w Hiszpanii. Ogłosze­
nie tego pisma w tej chwili z kom enta­
rzem pomienionge dziennika, nienawistnym 
dla Boiiapartóy jest wymierzone przeciw 
bonapartystoro dzisiejszym, aby podnieść 
prząciw nim opnie publiczną. Spotw arzył 
Francję, mówi Indep. belge, Napoleon III., 
gdy w WilhelEshóhe powiedział, że Fran- 
eja zmusiła go do wojny, której był p rze­
ciwnym. Pismo pomienione me wyszło za­
pewne ani od 0lliviera ani od Grammonta, 
chociaż oni najmadniej mogliby znać szcze­
góły narad, w których brali udział, albo­
wiem me zgadsałoby się z ich politycznem 
stanowiskiem i z interesem  partji w ystę­
pować teraz :e skargą przeciw  cesarzo­
wej. Niemal p ‘zychodzi naturalny domysł, 
że ks. Napolem nie je s t obcy tej publi­
kacji.

Przypusz<zenia nasze co do dalszych 
kroków karlisów  spraw dzają się. Istotnie 
podążyli oni v kierunku E stelli. K ilka b a­
talionów "pozostaje w Durango przy Don 
Karlosie, w edu obrony jego osoby, jako- 
też dla zasłorięcia fabryk broni w Plasen- 
cji i Eybor. Główne jednak siły cofają się 
ku E ste lli; Concha oczekiwał tylko pro­
wiantu, ażebj za niemi podążyć. Tym cza­
sem telegram  paryski z d. 9. b. m. donosi, 
prawdopodobne z karlistow skiego źródła, 
że karliści powracają napow rót ku Bilbao 
i obsadzili już gościniec w Galacano. J e ­
żeli Concha podążył już na południe a k a r­
liści zmieniają front, i w racają  znowu na- 

owrót, m ożenastąpić na pół drogi pomię- 
ży „Bilbao a E s te llą  starcie.

p .  6. b. m. walczono na innym jeszcze 
tea trze  wojnj. Około Barcelony rozpędziły 
Ruchome kolumny brygadjerów  E stebana i 
Cirlo.ta znaczne bandy karlistów , dowo­
dzone przez Don Alfonsa. Karliści ponieśli 
zńa.oźno straty w zabitych, rannych i jeń ­
cach.

Zaledwie Serrano przybył do M adrytu, 
wnet Uderzono z w szystkich stron na nie- 
goUttżeby reorganizował gabinet. S tronni­
ctw)) demokratyczne chce wzmocnić się w 
gatufieeie, gdzie zasiada już naczelnik jego 
Marths, Becerrą; republikanie a raczej p *  
wna ich frakcja życzyłaby sobie gabinetu 
C astelara, a monarchiści popierają Zabalę 
i Sagastę. Serrano, nie chcąc lekkom yśl­
nego 'powziąć postanowienia, udał się do 
swojej rezydencji prywatnej G ranja i w y­
prosił sobie 8. dni do namysłu, co uczynić 
wypada. Świeżo- rz ek ł -on do pewnej depu- 
tacji prowincjonalne, ie  dopiero wówczas 
można będzie pomyśleć o nadaniu krajowi 
stałej formy rządu, gdy pokonane będą 
kąrlizm i ka,nt.<hłvkz;ir P ierw szy z nich
częściowo złamany, po t.zeba będzie poko­
nać jeszcze nieprzejednanych kantonali-
stów.

Tryumfalne wkroczenie wojsk republi­
kańskich do Bilbao tak  opisuje korespon­
dent Tim esa :

„M arszałek Concha dotrzym ał słowa, 
żą ocali Bilbao, w dniu wielkiego święta 
narodowego Hiszpanii, „Dos de Mayo". 
W szedł oń w tryumfie do m iasta, gdy 
m arszałek Serrano po rycersku zrzekł się 
zaszczytu,1 wejścia doń pierwszym.

■ W kroczenie wojsk przedstaw iało świe­
tny widok. M ieszkańcy pojawili się w 
świetnych toaletach u okien, na balkonach 
i ulicach, aby serdecznie powitać swych 
oswobodzicieli. Z dział bito salwy, wielkie 
dzwony odezwały się poważnym dźwiękiem 
spiży, flagi w szystkich narodowości powie­
wały. Nawet ludzie najuboższi postarali 
się o świąteczny przystró j swych domostw. 
M arszałek Concha, burm istrz i rad a  miej­
ska ustawili się naprzeciw  teatru , aby 
widzieć marsz w ojska przez główne ulice. 
Tow arzyszyły mu ciągłe wiwaty. Szcze­
gólnie karabinierowie i gw ardja cywilna, 
k tórzy najbardziej wyszczególnili się pod­
czas walk ostatnich, doznawał entuzyft- 
stycznego przyjęcia. Żołnierze na okrzy­
ki: „Viva Concha!" odpowiadali „Viva Bil­
bao!" Damy z balkonów rzucały na głowy 
żołnierzy wieńce, kw iaty  i cygara. Fizjo- 
gnomia żołnierzy była dziarską, chociaż 
widocznie malowało się na tw arzach w y­
czerpanie. Wieczorem zapłonęły wszystkie 
domy jaspą Rnią św iateł. Na placach pu­
blicznych rozpoczęły się śpiewy i tańce. 
M ieszkam ^ wyglądali ,pc większej części 
blado r jp a z n ie ,  Tyle dni oblężenia! Nie 
miano ■^affiaośti, a w ostatnich pięciu 
dniach n a » t  cHieba. Zwyczajnem poży­
wieniem satzury  i myszy F n u t mięsa 
końskiego kosatow al złr., cielęcina 4 
złr., jajo 50 ct., £łpwa kapusty 1 złr. 50 
ct., wino najgorsze. LUdzi zginęło mało; 
okna bowiem i drzwi były .zatarasow ane 
workami z piaskiem, na wieżach zaś stali 
strażnicy, którzy przed wypaleniem każ­
dego działa datyali sygnał mieszkańcom, 
aby się chronili dó mieszkań. Domy za to 
ucierpiały mocno. Ani jednego domu, toż 
samo ani jednej szyby w mieście nie zna­
leziono całej."

Ziemie polskie.
O l o s a c h  K a r o l a  Mi a r k i ,  wydaw­

cy czasopisma Katolika, dochodzą nas prze­
rażające wiadomdści, pisze Gwiazdka Cie­
szyńska. Gdy p. M iarka pierw szą odsiady­
w ał karę, obchodzono się z nim w więzie­
niu jeszcze jak o  tako, miał w łasne odzie­
nie, lepszy w ikt >i pozwolono mu czytać; 
w ogóle obchodzono się z nim ze wzglę­
dami, jakie się dla politycznych więźniów 
zachowują. T eraz odsiaduj® drugą karę 
już czw arty miesiąc, ale pozbawiony je s t 
wszelkich tych względów, trak tu ją  go j a ­
ko podłych zbrodniarzy. Zwykły aresztan-

V  ł

cki wikt i aresztanckie odzienie w yzna­
czone są dla niego, zakazano mu dawać 
książki lub pisma do czytania, nikogo ani 
zony nie dopuszczają do niego, i w ogóle 
mniej ma swobody ni i  prości aresztanci. 
Podobno z B erlina od samego Bismarka 
przyszedł nakaz, aby go trzymano w jak  
największej surowości. T ak  M iarka, k tó­
remu ze strony rządowej ofiarowano 
90.000 talarów , aby opuścił sprawę ludu 
swego, ludu górno-sziąskiego, skazany jes t 
na takie prześladowanie, iż w ytrw ał przy 
swojem przeKonaniu. W yobraźmy sobie: 
człowiek przyzwyczajony do lepszego ży­
cia, musi przestaw ać na niestrawnym  wik- 
cie więziennym; iecz to jeszcze mniejsza. 
Najsroższą męką dla niego je s t skazanie 
na bezczynność w samotności, kiedy mu 
naw et czytania dla ■wypełnienia czasu za­
braniają; je s t to zabijaniem ducha. Słychać 
że p. M iarka w skutek tego zapadł na 
zdrowiu, i przyjaciele jego obawiają się 
nadto o jego stan umysłowy, bo brak za­
trudnienia dla czynnego człowieka, jakim 
był p. M iarka, najwięcej zabija siły ciele­
sne i duchowe. Nie dosyć na tem, żona 
p. Miarki, m ająca staranie o dziesięcioro 
niezaopatrzonych dzieci, ciągle pozywaną 
bywa przed sąd z powodu nieustannych 
procesów, a świeżo pruski m inister sp ra­
wiedliwości p rzesia ł sejmów, berlińskiemu 
pismo, w którem  żąda przyzwolenia Izby 
na ukaranie Katolika  za jakąś niby obrazę 
Izby poselskiej. Widocznem je s t tu, że 
rząd  pruski wymierza w szystkie te ciosy, 
aby polskie pismo na Szląsku zniweczyć. 
Po zakazaniu nauki języka polskiego, 
musi i to być celem rządu pruskiego. 
Obok męczenników wiary, muszą stanąć i 
męczennicy narodowości.

W śród takich okoliczności, niepodo­
bieństwem nam się wydaje, iżby p. M iar­
ka, skołatany na zdrowiu i obarczony li­
czną familią, zdołał nądal utrzymać pismo 
polskie na pruskim Szlązku bez czynnej 
pomocy. A jednak pismo polskie dla G ór­
nego Szlązka je s t koniecznie potrzebnem, 
i byłoby do życzenia, aby ludzie wpływo­
wi na Górnym Szląsku zjednoczyli się i 
utw orzyli spółkę, złożywszy odpowiedni 
kap ita ł w celu utrzym ania takiego pisma. 
W  ten sposób różne stronnictw a a naw et 
rządy podtrzym ują swoje organa, a podo­
bnież na pruskim Szlązku może być utrzy­
mane pismo, i ztąd także rodzina p. M iar­
ki mogłaby uzyskać odszkodowanie. Po­
zbawienie Górno-Szlązaków pisma polskie­
go byłoby dopełnieniem duchowej niewoli 
ludu górno-szląskiego.

K r o n i k a .

K u r je r e k  L w o w sk i.

—  Onegdaj w niedzielę dawaną była już 
dawno na tutejszej scenie niegrana operetka 
ludowa p. t. „Studnia artezyjska". Przedsta­
wienie powiodło się bardzo dobrze, przy za­
pełnionym teatrze. Panna Kwiecińska, za grę 
i śpiew, zbierała huczne oklaski, szczególniej
p o d o b a ł a  oię p j o a n k a ,  z n a n a  t n t p j s z p j  p u b l i e z p o - ,
ści z występów Amerykanów, połąózpńa 
kichaniem, która na żądanie powtórzoną zo­
stała. Panowie P u ż a ń s k i  i Linkowski grą 
swą komie-ną rozweselali ciągle publiczność. 
Marsz liliputowych żołnierzy z panną Knap- 
czyńską na czele w pełnym uniformie i wyko­
nanie przez tychże „Marsylianki" wywołały 
burzę oklasków.

— Tegoroczna wystawa obrazów Tow. 
sztuk pięknych we Lwowie, choć nie bardzo 
jeszcze liczna, odznacza się jednakowoż pe­
wną liczbą utworów pędzla znacznej watto- 
ścl. Artyści nasi w Monachium, nadesłali te­
go rokn stosnnkowo wiele i bardzo pięknych 
rzeczy ; natomiast Kraków słabo ,a  Warszawa 
prawie niczem nie jestreprezentowaną. Na szcze­
gólniejszą nwagę zasługują następne obrazy: 
Rodakowskiego portret „pnłkownika R.," jak  
wszystkie portrety tego artysty znakom ity; 
Czacliórskiego „Trofea myśliwskie." Przed­
miot martwy, wykonanie jego jednak świad­
czy O talencie niezwyczajnym. P o p raw n ość  
rysunku, harmonja i łagodność w barwach, 
subtelne w y k o ń czen ie  szczegółów, cechnją ten
utwór. Pan Czachórski należy bezsprzecznie 
do. najlepszych malarzy naszych najmłodszej 
generacji. Brochockiego z Monachjnin „Zbiór 
siana", utwór wielkiej wartości, powietrzh 
pełno, perspektywa śliczna, koloryt żywy. Ko­
zakiewicza z Monachium „Dzieci na łące" 
obraz rodzajowy, pełen życia i prawdy. Ma-  ̂
lickiego z Monachjnn1 krajobraz z pod Kra­
kowa odznacza się prawdą uchwycónej* natury 
i kolorytu. Gryglewskiego dwa widoki miej­
skie, snbtelnie wykonane, uderzają prawdziwo­
ścią perspektywy. Oprócz powyższych wyró­
żniają się je sz c z e : Chełmońskiego „Lekka kawa- 
lerja polska", Alchimowicza „Pogrzeb na Uralu 
1863“ ; tegoż „Los Polaków na Syberji," i Si- 
dorowicza, obecnie przebywającego w Mona­
chium „Corpus delicti"; rysnnek tego ostatnie­
go obrazu czysty, staranność wielka, koloryt 
cokolwiek za jaskrawy, całość'jednak  wróży 
dobrze o. przyszłości artysty. W dziale a k w a ­
reli pierwszeństwo trzyma Jnliusza Kossaka 
„Rewera Potocki", przyjmujący buławę od 
włościanina, wykopaną w cząsie orki. Kompo­
zycja piękna, wykonanie znakomite, konie jak 
zwykle u Kossaka śliczne.

  W  przeszłą niedzielę odbył się na do­
chód księży unitów chełmskich koncert, nrzą- 
dżony przez p. Stengla, zaszczytnie znanego 
nanczyciela mnzyki w naszem mieście. W  
koncercie wzięli udział znani amatorowie tu­
tejsi, o których nic mówimy imiennie z powodu,
iź nie byli z razwiska wymienieni na afiszn; 
wspomniemy tylko, iż wszyscy wywiązali się 
bardzo dobrze ze swojegc zadania, szczegól­
niej zaś podobał się ter et, odśpiewany przez 
pp. C., K i B, Pan Stengel odegrał na fote- 
pianie Scherzo Szopena z należytą precyzją. 
P. Wollman odegrał pięknie na wiolonczeli 
trzy utwory. Najżywszemi jednak oklaskami' 
przyjmowany był śpiew panny E. Bogusławo 
skiej, a zwłaszcza mazurek, Komorowskiego , 
Talent p. B gnslawskiej z dniem każdym zy­
skuje więcej uznania, spodziewamy się tetż, 
że koncert pożegnalny, jaki ma dać 17. maja, 
zgromadzi liczną publiczność.

—  W  n ied z ie lę  dnia 17 . k w ie tn ia , odbę­
d z ie  S to w a rz y sz en ie  ręk o d z ie ln ik ó w  „ G w ia ­
zda" p ie rw sz ą  w y c iec zk ę  do la sn  R r z y w c z y -  
ck iego , z m uzyką w ojskow ą pn łku  bar. J a ­
b łoń sk iego . P o d cza s za b a w y , k tó ra  się  s k ła ­
dać będzie  z tańców  i w ie ln  inn ych  rozry w ek , 
od śp iew a  chór S to w a r z y sz e n ia  n iek tó re  u tw o ­
ry, w ieczorem  pochód ogólny  do m ia sta  p rzy  
o św ie tlen in  ogn iem  b en g a lsk im  i pochodniam i. 
J a k  w iadom o, za b a w y  te  z a w sz e  u d aw ały  się  
w yborn ie .

—  S łu szn ie  w y ra ził s ię  korespon dent k ra ­
kow sk i Gazety Narodowej z dn ia  9 . bm ., 
iż  n iezn a  w ięk szej n ie u c zc iw o śc i w  d z ien n i­
k a rstw ie , ja k  p ow tarzać na p o d sta w ie  p o ­
g ło se k  b e z za sa d n y c h  w ia d o m o śc i, m ogące  
sp row ad zić  czy ją ś szkod ę. O tóż zn ajd u jem y w  
Dzienniku Polskim  z te jże  d a ty  artyku ł pod  
ty tu łem  „A larm ujące p o g ło sk i" , k tó reg o  treść  
w y m ierzon ą  j e s t  z ło ś liw ie  na iz k o d ę  dw óch  
in sty tu cji finansow ych , tj. T o w a r z y stw a  w z a ­
jem n ych  u b ez p ie cz eń  i B anku dla handlu i 
przem ysłn .

P o n iew a ż  z w y c z a jn e  o g ó ln e  zeb ran ia  s to ­
w a rzy szo n y ch  je d n e j, a a k cjon arjn szów  drn- 
giej z tych in sty tu c ji, w yp ad ają  w ła śn ie  w  
b. m. m aju, zatem  in te re so w a n i i publiczność  
w k ró tce  ju ż  będą w  m ożności ocen ić  fa k ty ­
czn y , bo na sp raw d zon ych  b ilansach  oparty , 
stan  m a jątk ow y obydw u ty c h  in sty tn e j i . O ile  
nam  wiadom o, stan  ten  j e s t  pod każdym  w z g lę .  
dem zad aw aln -a jący , a odn ośn ie  do obecnych  
stosunków  finansow ych  w  ca lem  p a ń stw ie , w y- 
ją tą o w o  n a w e i pom yśln y . Zkąd w ięc  te  w s z y ­
stk ie  b aśn ie  o b ieg a ją ce  w p u b liczn o śc i i zn a jd n -  
ją c e  echo w d zien n ik a ch , b iorą p o c z ą tek ?  to 
r z e c z y w iśc ie  trudno odgadnąć. D o w o d z i, to 
w każdym  r a z ie  w ie lk ie j pochopności naszej  
do m arnow ania w sz y s tk ie g o  co sw o je , choćby  
u czciw e  i za cn e, na k o rzy ść  częstok roć  ż y ­
w io łów  ob cych  i w ro g ich , d la k tó ry ch  postęp  
nasz  i sam od zie ln ość  w  p racy  są  za ró w n o  n ie ­
zn o śn e  ja k  szk o d liw e .

—  N a  n a d zw y cza jn ą  k a d en cję  sądów  p r z y ­
s ię g ły c h , k tóra  odbyć się  ma w sk u te k  z e ­
zw o len ia  prezyd jnm  w y ż sz e g o  sądn k ra jo w e­
go  w c ią g n  czerw ca  r. b. —  p rzed sięw zięto  
onegdaj (1 0 . bm .) w lw ow sk im  są d zie  k ry m i­
nalnym  pod p rzew od n ictw em  radcy dw oru p. 
E m in o w icza  w ob ecn ośc i radców  pp. K olasiń -  
sk ieg o  i O rtyń sk iego , prokuratora dr. R e in era  
i z a stęp cy  Izb y  adw okatów  dr. R o iń sk ieg o  lo ­
sow an ie  sędziów  p r z y sięg ły ch .

N a  g łów nych  sęd z ió w  z o sta li w yb ran i 
pp.: G ross F erdyn and , R o sen b e rg  Iz r a e l,
S ch n eid er  G u staw , B ier k e r  Z alle l, dr. H ill-  
brich t E m il, Ł a w sk i J a n , M okrzycki K arol, 
G rabow sk i A u g u st, dr. R a d z isz e w sk i B ro n i­
sła w , P a tra sze w sk i Jan , S to p p e l J ó z e f ,  M ią- 
czy ń sk i P io tr , dr. S ok al M aksym ilian , O rłow ­
sk i F e lik s , Sim on E dw ard , S tark  F ry d ery k  
W ilh elm , W o jc zy ń sk i R om an, M ozer Z ygm un t, 
B irnbaum  S an i, W itk o w sk i M ichał, B rn ch n a l-  
sk i A ntoni, Sm ntny J a n , T u r sk i S y lw e ste r ,  
L u ft A szer , B au m g a rten  A u g n st, P ie ts c h  K a ­
rol, R o sen stra u cb  S e lig , G órsk i J a n , P e n tb e r  
G n sta w , Iz d e b sk i A n ton i, F is c h e r  Sam uel, 
P in s M o jżesz , dr. Sm olka  J ó z e f , K ozłow sk i 
F ra n c iszek , P o liw k a  Jan , K o z ło w sk i; J ó z e f .

N a  za stęp có w : Kr&mer J ó z e f , K ró lik o w ­
sk i F e lik s  W ła d y sła w , dr. B iliń sk i L eo n , Cy- 

..bu isk i B o le s ła w , J a w o rsk i W ła d y sła w . B o r ­
kow sk i J ó z e f, D a n ie lsk i F ra n c isz ek , J a n o w sk i  
Ig n a c y  J ó z e f, Ż ó łk iew sk i Z ygm unt.

—  W  K rak ow ie m a teg o  rokn j e s z c z e  stan ąć  
pouinik dla śp. S tr a sz ew sk ie g o , g łó w n eg o  n ib y  
z a ło ż y c ie la  p lan tacyj krakow sk ich . P om nik ten  
ma k o szto w a ć  7 0 0 0  z łr . zeb ra n y ch  w  drodze  
sk ła d ek ; g łó w n e  j e g o  c z ę śc i sk ład ać  się  będą  
z k ra jo w eg o  g ran itu  karpack iego; m edalion  
S tr a sz e w sk ie g o  za ś, k tó ry  u m ieszczo n y  b ę ­
dzie  na nim , od lan y  z o sta n ie  z brązn.

—  N ow e T o w a r z y stw o  d ra m atyczn e  p o l­
sk ie  nk onstytuow ało  się  w N ow ym  Jorku w  
po czą tk u  k w ie tn ia . T o w a rzy stw o  to sk ła d a  
się  z  17  osób , z  k tó ry ch  j e s t  6 kob iet. D y ­
rek torem  z o s ta ł w yb ran y  pan S . M ed yńsk i, 
dyrektorem  o r k ie s try  p. W . R o lew sk i, k a ­
sjerem  R. Sunderland , sek reta rzem  p. W ie r z ­
b ick i. U m ieję tn ie  i sz la ch e tn ie  prow ad zon y , 
m oże te a tr  po lsk i w  A m eryce  zb a w ien n ie  
w p ływ ać na o b y cza je  i bronić od z a ta rc ia  
in d y w id u a ln o śc i narodow ej u dość ju ż  l ic z n ie  
z a m ie sz k a łe j tam  lud ności p o lsk ie j.

—  B isk u p ow i p rzem y sk iem u  k sięd zu  S tu -  
pnick iem u skradziono na k o le i m ięd zy  K rak o­
w em  a W ied n iem  kufer, w  którym  się  z n a j ­
dow ały n a stęp u ją ce  r z e c z y :  ta lar  z fio letow ego  
snkna, p rzep a sk a  jed w a b n a  m orow a, ta k a ż  z 
z tkan iny srebrnej, i  łań cu ch  p o z ła ca n y  z 
k rzy żem  n asa d za n y m  zie lo n em i i czerw onem i 
k am ien iam i fa lszy w em i.

—  Jako dow ód ofiarności W a rsza w ia n , i 
że  serce  w sp o łe c z e ń s tw ie  polakiem  je s z c z e  
z u p e łn ie  n iew y g a sło  mimo siln ie  w ie ją ce g o  
z Zachodu m aterja lizm u, n iech  p o s łu ży  fak t, 

’że ..d ła  d o tk n ięty ch  osób w ie lk im  pożarem , z a ­
sz ły m  przed  parn dniam i w  W a sz a w ie , w  j e ­
dnej red a k cji K u rjcra  warszawskiego z ło ­
żono' w  p rzec ią g u  n ie sp e łn a  dw óch  dni p ó ł­
tora ty s ią c a  reń sk ich , n ie  l ic z ą c  w to inną  
drogą  z łożonych , zn a czn y ch  na ten  c e l sk ład ek .

—  D n ia  16 . b. ni. odb ęd zie  s ię  w  K ra ­
kow ie  przed  sądem  p r z y s ię g ły c h  o s ta te c z n a  
rozp raw a w  sp ra w ie  dr. W a c ła w a  Wyrobka, 
osk arżonego  o p rzen iew ierzen ie  w m asie  npa- 
dłości kirchm ajerow sk iej-

—  F r a n c is z e k  L i s z t  udaje się na lato  
do R zym u. P o b y t sw ój w w ieczn em  m ieście  
ma za ją ć  n0V 4 kom pozycją , p o lsk ieg o  orato- 
rjnm  p- t - „ św ię ty  S ta n is ła w ."  M istrz  m uzy­
ki za m ierza  sw ój najn ow szy  ntw ór p o św ięc ić  
sw ej p rzy ja c ió łce , księżnej W ittg e n s te in , z  do­
mu p. Iw a n o w sk iej, P o lc e . S łow a  do te g o  
oratorjum  n a p isa ł p. Ł ncjan  S ie m ie ń sk i,

— Ci e ka wy proces podaje Czas k rak ow ­
ski. R obotn ik  W ., za ję ty  p ra cą  w  polu , n ie  
był ja k  się  z a a je  w dobrym  h u m orze, to  te ż  
na w e zw a n ie  sw eg o  to w a r zy sza  S ., ab y  się  
w z ią ł do c z y s z c z e n ia  row n  z  k a m ie n i, nżyl 
w yrażen ia , n p rzek u p ek  n a szy c h  w  p rzy stęp ie  
rozd rażn ien ia  dość często  u ży w a n eg o  i p o w ie ­
dzia ł mu: C ałuj... S. n ie  m ial o c h o ty  u w zg lęd n ić  
ż y cz en ia  sw eg o  to w a r zy sza , co w ięce j, uczuł 
się  tern serd eczn em  w ezw a n iem  tak  dalece  
-dotkniętym , g d y ż  w o b ec  w ię ce j osób  w polu  
zatru dn ionych  b y ło  w y p o w ied z ia n e , że  z g ło ­
s ił sk argę do sądn  w ła śc iw e g o  (b y ło  to w  
M ódling) o obrazę c zc i. Gdy te n ż e  sąd  n ie  
u zna ł ' o sk a rżo n eg o  w inn ym  za rzu co n eg o  mu  
w y k ro czen ia , z g ło s ił  p o k rzy w d zo n y  na bono-



r z e  S. rekurs do sądu w y ż sz eg o  w  W ied n iu . 
Sąd w y ż sz y  z n ió s ł w yrok  p ie rw sz eg o  sę d z ie ­
go  i uznał W . w innym  w y k ro czen ia  obrazy  
czc i z  §. 4 9 1  u. k ., pon iew aż osk arżony W . 
w y sta w ił i z a m ie rz y ł w y sta w ić  sk a rżą ceg o  na  
p u o liczn e  pośm iew isko, ob jaw iając tak niepar- 
lam en tarn em  w yrażen iem  swój niedobry h u ­
mor. N ie  na tern kon iec. S k azan y W . odw o­
ła ł s ię  do trzeciej in c ta n eji, a sąd n a jw y ższy  
w yrokiem  z d. 3 . w rześn ia  1 8 7 2  1. 3 0 2 9  p o ­
tw ierd ził wyrok sęd z ieg o  p ierw szej in ­
sta n cji, u trzym u jąc, ź e  w y rażen ie , ja k ie g o  W . 
użył, w ezw a n y  p rzez  sw eg o  to w a rzy sza  do 
o c zy szc ze n ia  rowu. m e za w ier a  żadnego  s z k a ­
low an ia , a tern sam em  niem a w  niem  is to t  * 
czyn u  z §. 4 9 6  u. k . ; le c z  nienia ta k że  is to ­
ty  czyn u  p rzek ro czen ia  przeciw  b e z p iec ze ń ­
stw u  czc i z  §. 491 u. k ., gdyż w y ra żen ie  in- 
K rym inow ane w ed łu g  sw ego  b rzm ien ia  n ie  
p rzy p isu je  sk arżącem u pogard liw ych  p rzy m io ­
tów  lub ta k ieg o ż  sposobu m y ślen ia , ani go  
te ż  na pu bliczne urągow isk o  n ie  w y s ta w ia ;  
m a ono ra czej oznaczać, ja k  się  z c a łeg o  to ­
ku  sp raw y w yk azu je, stan ow czy , a czk o lw iek  
w w yrazach  m niej doboiow ych  w y rażon y  opór  
P skarżonego, co Jo w yk onan ia  p o lecon ego  so ­
b ie  przoz S. zatru dn ien ia , a n ie  z a ś , ja k  to 
d m g a  in sta n cja  orzek ła , g o d z ić  na dobrą sła -

i cześć  sk a rżą ceg o .
— M i a n o w a n i a .  Cesarz nadał w łaści­

cielowi dóbr w G alicji i honorowemu kawele- 
I jwi małtańskiemn Józefowu hr. Husarzew- 
skiemu godność c. k. szambelana,

M in ister  h a n d lu  m ianow ał oficja ła  p o ­
c z to w e g o  M aurycego M anowardę., k o n cep istą  
przy d y rek cji p o czt w e  L w o w ie .

StypendjUin. K uratorja  fu n d acji sty -  
pendyjnej śp. P io tr a  W ięo ła w sk ieg o  nad ała  
opróżnione styp en djn m  tej fun dacji, p r z ez n a ­
czon e d ia słuchaczów  akad em ii tech n icznej  
w w y so k o śc i 1 5 0  z ł r , z a c z ą w sz y  od b ie ż ą ­
c e j #  roku szo ln ego , J an ow i K w iatkow sk iem u , 
słu ch a czo w i 5. rokn  in ży n ier ji na tech n iczn e j  
a kad em ii lw o w sk ie j.

— 2 Izby sądowej. (O sta teczn a  roz 
praw a z dn ia 4 . m aja.) P o  za p rzy s iężen iu  
w y lo so w a n y ch  pp. p r z y sięg ły ch , że  pod ług su ­
m ien ia  i sp ra w ied liw o śc i sąd zić  będą, i po od- 
c z j  tan iu  aktu  o sk a rżen ia , p rzew od n iczący  s ą ­
dow i, p. B ud zyn nw sk i z a w ez w a ł o sk arżon ego
v ina Huniewicza, ażeby zeznał szczerze i 

dokładnie wszystkie okoliczności zaszłej zbrodni.
 ̂ Iw a n  H u n iew icz , silny' chłopak , 18 albo 

- 1 mt, u sposob ien ia  pop ęd liw ego  ja k  to z 
tw a rzy  wy,< zy ta ć  m ożna, R u sin , p o zo sta ją cy  
w  N ow osió łk ach  pow iatu  U h n ow sk lego  przy  
sw oim  bracie  gosp odarzn  roln iku, opow iad a  
c i l e  w y d arzen ie  m niej w ięcej w n a s tę p u ją c e ’ 
sło w a .

W  n ie d z ie lę  dn ia  1. lu te g o  b. r ., w ie ­
czór, za b a w iliśm y  s ię  w  k arczm ie , ja , Sem ko  
Byu ir, £  nrad L a ck i, E m iljan  G ach , W a sy l  
N ah irny , L m ytrc  W erbow y l F ed k o  ]iereb eh a . 
P iliśm y  w ódkę i  b y liśm y  w s z y s c y  w  zupełnej 
zg o d z ie  z sob ą . O p ó łn o cy  areęa rz , N eh e- 
m ija S tah l, w y p ęd ził nas z k arczm y. B y liśm y  
ju ż  p ijan i. W y sz e d łsz y  z k arczm y, p u śc iliśm y  
s ię  do dom u, a le  przed  k arczm ą pozosta li j e ­
s z c z e  W a sy l N ah irny, E m iljan  G ach i D m y- 
tru W erb o w n ik . P o m ięd zy  nim i p rzy sz ło  dó 
k łó tn i D m ytro W erb ow nik  tra k to w a ł tabak ą, 
i E m ijjau G ach w ytrąci) mu ta b a k ierk ę  z  ręk i. 

Z a czę li s ię  sp rzecza ć  i szarp ać  m ię(tóy / sb ń ą rl 1 
n c z ę l l  w oltłć  nas n a  pom oc. W róciliśm y i 
my do nich. W te d y  W erb ow nik  i D ęreb ah a  
u ciek li, i m y, ja ,  L a ck i i  Sydor, p u śc iliśm y  
s ię  b ied ź  także do. -swoićh ohałup. Za nam i 
popędzili W a sy l N a h irń y  i E m iljan  G ach  z 
kołam i, k tóre  w y rw a li z  p łotn . D op ęd zlw szy  
nas u sam ych  w ró t domu m ego brata, i zu c ili 
s ię  na nas. Z ła p a w szy  kół, w yrw ałem  takow y  
od W a sy la  N ah irn ego , a ten  przytem  uk ąsił 
m ię w  p a lec . W ó w cza s sta łem  się  ja k  w a -  
r ja t, w yrw ałem  k ó ł od N a h irn eg o  i uderzyłem  
nim  go , ten  upadł, a  i e  Sydor i L a ck i, na  
których  napadł E m iljan G ach , w o ła li o po­
m oc, obróciłem  s ię  p r z ec iw  niem n i tego  ró w ­
nież  kolein  uderzyłem . P r z y sz e d łs z y  do do­
mu, poszed łem  do szo p y  spać, aż  po n iejak im  
c za s ie  w oła m ię w ó jt i pow iad a , że  W a sy l  
N ah irn y  i E m il G ach z o sta li  zab ici.

W ezwani świadkowie stwierdzają, że za- 
baw-a rozpoczęta wesoło gorzałką w karczmie, 
■kończyła się z swawoli bardzo smutnie. Iwan 
Huniewicz, chłopak Silny, jak uderzył kołem 
i e " r ie  Nahirnego i Gacha, tak już nie 
w sta i, rozgruchoiał im bowiem czaszki.

S ita r sk i jak o  obrońca e n erg iczn ie  od­
p iera ł w j w od y prokuratorji.

Pp. przysięgli orzekli jednogłośnie, że 
Huniewicz popełnił zabójstwo, a trybunał ska­
zał go na ócioletnie ciężkie więzienie.

Z Złoczowa. N a  u czy n io n y  m i w e  
w czo ra jszy m  num erze G a z  N a r o d o w e j  z a ­
rzu t n ieobecn ośc i m ojej w  K am ion ce w dniu

Lwów, z Izby haudlo 
wej duia 11. maja. 

I. Akt je za sztukę.

5. b. m. podczas wyborów do Wydziału po­
wiatowego, odpowiadam, i e  będąc na teraźniej­
szą kadencję sądów przysięgłych przy trybu­
nale w Złoczowie wylosowanym na jednego z 
głównych przysięgłych, od 1. maja b. r. p el 
nię ten publiczny obowiązek, i właśnie dnia 5. 
maja zasiadałem na ławie przesięgłych, i obe­
cność moja w tym samym czasie w Kamionce 
była niemożliwą. Z szacunkiem... Tytus Kie- 
lanowski.

— TamÓW d. 8. maja. Dzisiaj wybrano 
prezesem Rady powiatowej p. Józefa Męciń- 
skiego, znanego wam jako posła na sejm, zaś 
wiceprezesem dr Józefa Stojałowskiego, pre­
zesa tutejszej Izby adwokatów i w łaścicie­
la dóbr.

Dokonane wyoory można nazwać pod 
każdym względem bardzo szczęśliwemi, albo­
wiem osoby do piastowania tych godności po­
wołane, znane z nieskalanej prawości cha­
rakteru, cieszą się powszechnem zaufaniem 
całego powiatu, a miasto nasze i jego insty­
tucje doznają tego błogiego uczucia, i e  tra­
pione i prześladowane od lat sześciu przez 
byłego prezesa, dr. Kaczkowskiego, pełnego 
namiętności stronniczej, otrzymają pod zarzą­
dem p. Męcińskiego i dr. Stojałowskiegojprzy- 
należną Życzliwość i opiekę.

Połączonemi siłami udało nam się zatem 
usnnąć dr. Kaczkowskiego od władzy, którą 
przez sześć lat tak zaślepienie i namiętnie 
szafował — a mam nadzieję, Że w najkrót­
szym czasie będę w możności donieść wam o 
usunięciu go z dyrekcji i dwóch in­
nych instytneji, gdzie rządy jego równie 
szkodliwie na te instytneje oddziaływują, jak  
szkodiiwemi były dotąd w tutejszej Radzie 
powiatowej.

Powszechne obnrzenie wywołała w mie­
ście naszem denuncjacja, wniesiona do kra­
kowskiej dyrekcji policji przez jednego z u- 
rzędników domu komisowego banku galic. dla 
handln i przemysłu, (któremu to domowi ko­
misowemu nawiasem przytoczywszy przewo­
dniczy dr. Kaczkowski), na Rafała Błońskie­
go, przyjaciela i kolegę ze Sybiru śp. Rufina 
Piotrowskiego, w której to denuncjacji nazy­
wa go zbiegiem ze Sybiru i zwraca szczegól­
ną nwagę organów policyjnych na niego. D e- 
nuncjant nie obliczył, Że jego pismo spowo- 
dnje śledztwo sądowe; powoływał na świadków 
wiele osób, które się z nim solidarności wy­
parł y, choĆIaź należą do obozu magiatratual- 
nego, w taK czarnych barwach przedstawia­
nego.

Czy dr. Kaczkowski ścierpi obok siebie 
indywiduum podobne, piszące donosy na czło­
wieka, więzionego za sprawę ojczystą przez 
długie lata na Sybcrji? W  mieście naszem, 
którego mieszkańcy niejednokrotnie zdeklaro­
wali się z tendencjami wysoko patrjotyczne- 
rni, człowiek tego rodzajn nie znalazłby ka­
wałka chleba nawet jako pisarz w żadttein 
biórze rządowem.

— J a s ło  9 . maja. Dziś ukonstytuowała 
się Rada powiatowa, głosującycn 25. Na pre­
zesa wybrany Stanisław Kotarski, właściciel 
dóbr, na wiceprezesa Antoni Koralewski, bur­
mistrz Jasła (13 głosów), do W ydziału Apo­
linary Przyłęcki, notarjusz z Jasła, Józef 
Nowotny, właściciel dóbr, Szczęsny Włodek, 
właściciel dóbr, Romuald Palch^ a p te k a r z?

y J a .la  |  Ł ećfaow aJJ, y. łw eiaw ic..

—  P oń h rijce  d; 8. maja. Nie spostrze­
głem dotąd w Gazecie wiadomości o ukonsty­
tu o w a n i się naszej Podhajeckiej Rady po­
wiatowej ; pozwalam więc sobie przesłać re­
zultat ostatnich wyborów: P rezes: Kozicki 
Juliusz; wiceprezes. Lityński Edmund; w y­
działowi : Zaremba Kazimierz, Lilienfeld Ire, 
Kamiński Gustaw, ks. Kierszka r. 1. proboszcz 
z Podhajec, ks. Lewiński r. g. proboszcz z 
Mużyłowa.

— Sambor 10. maja. Rada powiatowa 
wybrała w sobotę prezesem dawnego prezesa, 
p. adwokata dr. Karola Pawlińskiego, w ice­
prezesem p. adwokata dr. Bazylego Wotosiań- 
sLiego do W ydziału pp.: Jana Baranieckiego, 
właściciela części taDuiarnej, adwokata dr. 
Jakóba Kohna, Wilhelma Kasparka notarju- 
sza, burmistrza i właściciela dóbr, Konstan­
tego Paw lwowskiego, właściciela dóbr, i ks; 
Hermana Kulisza, dyrektora szkoły żeńskiej' 
w Samborze, a zastępcami członków W ydzia­
łu pp. właścicieli dóbr Juliusza hr Komorow­
skiego, Franciszka Sandeckiego, Ludwika 
Balickiego i Józefa Majewskiego, p. Karola 
Zieglera mieszczanina i Wojciecha Mleczka 
gospodarza wiejskiego.

Rada u w zg lęd n ia ją c  6 - le tn ią  p racę in te ­
lig e n c ji m ie jsk ie j  w R a d z ie  i W y d z ia le , ró­
w n ież je j  s ta r a n ia  s ię , źe  w yb ory  do R ad y  
przed  6 , 3  la tam i i obecn ie, w  duchu narodo­
w ym  w y p a d ły , w yb ra ła  p r e z e sa , je g o  z a s t ę p ­

cę i 3 członków Wydziału z radnych grupy  
miejskiej.

— Wiadomości literackie, nauko 
we i artystyczne.

—  R o zp o czą ł się  ju ż  druk n ie w y d a n jch  
utw orów  p rzed w cześn ie  z g a s łe g o  p o ety  śp . 
P a jg erta . W y jd ą  one w dw óch tom ach  z por­
tretem  autora p. t. „P oezje  A dam a P a jg er ta ."  
Z o ry g in a ln y ch  u tw o ró w  w ejdą  w  to w yd an ie  
oprócz drobnych, lir y c zn y ch  p o e z ji, K adm ea, 
o ry g in a ln y  poem at, i P o s t a c ie ; z  t łu m a czo ­
nych: H en ryk  IV , tra jed ja  S z e k sp ir a ; P oezje  
lir y c zn e  p rzełożon e z różnych autorów  ; Raj i 
P er i, poem at M oora; W ysp a , poem at B ajrona; 
G in ew ra, poem at T enn yson a . Z naw cy p rzek ła ­
dy P a jg er ta  w y żej cen ią  od p rześ liczn y ch  
tłu m aczeń  O dyńea. W  p rzed m ow ie K ornel 
U jejsk i sk reśli ż y w o t z g a s łe g o  poety .

—  N akładem  k sięg a rn i G ubrynow icza i 
Schm idta, opu śc i w  le c ie  rb. p r a s ę : „Nauka  
leśn ictw a"  nap isana  p rzez  z n a n eg o  sp ec ja li­
stę  w tej g a łę z i  gosp od arstw a , p rofesora  H en ­
ry k a  S tr z e le c k ie g o . O prócz teg o  w y jd zie  
„O rędow nik leśn ictw a"  k sią żk a  zb io ro w a , k tó ­
rej p o jed yn cze  d z ia ły  opracow ali rów n ież  sa ­
m i sp ec ja liśc i. O bejm ie ona p ięć  ta k ich  d z ia ­
łó w :  leśn ictw o , prof. H . S tr z e lec k i;  botan ika  
le śn ic z a , p ro feso r  T y n ieck i;  K lim a to lo g ia  i 
m iern ictw o, proi. dr. T . S ta n e c k i; O ch rzą ­
sz c z a c h  i owadsich p. Rom er; O g leb ie  p. W ę- 
d ry ch ow sk i. K sią żk a  ta  bardzo u ż y te cz n ą  się  
sta n ie , z w ła sz c z a  d z isia j, gd y  w  n a szem  m ie ­
śc ie  pow sta je  akad em ia  le śn icza .

—  D opiero co opu ściła  prasę p o w ieść  
pt. „T eresa" ' p o w ie ść  te g o cz esn a , napm al K a ­
zim ierz O lejow ski. L w ó w  nakładem  k sięg a rn i 
S ey fa r th a  i C zajk o w sk ieg o  1 8 7 4 . D w a tom y. 
P o p rzeczy ta n iu  zdam y czyteln ik om  sp ra w o ­
zd a n ie  o te j p o w ieśc i.

—  W ła d y sła w  Ordon za ją ł się  p r z ek ła ­
dem  „D ekainerona" B occacia .

—  W  Z urychu op u śc iła  prasę brosznra  
p. t. „S ta n o w isk o  i dążności A u strji a ra cz ej  
je j ro zm a ity ch  narodow ości i p a rtji.“ A utorem  
je j  j e s t  d ob rze z .ia n y  z  lic zn y ch  i su m ie n ­
n ych  pism  ja k o  też  z a s łu g  ob y w a telsk ich  pu­
b licy s ta . S tan ow isk o , z  ja k ieg o  ocen ia  partje  
i  o cen ia  sta r  r z e c z y , j e s t  fed era lis tyczn o  s ło ­
w ia ń sk ie . O b ro szu rze  te j, ja k o  za słu g u ją cej  
na rozb iór , podam y b liż sz ą  wiadom ość.

—  D c  c h a ra k tery sty k i K aulbacha. Zm arły  
7 . k w ie tn ia  w M onachium  n ajzn a k o m itszy  
m istrz  n iem ieck ieg o  m a la is tw a , m iał f iz jo n o ­
m ię przypom inającą  S łow ian in a  a m ian ow ic ie  
ch łopa p o lsk ieg o . P odob ieństw o to by ło  tem  
w ięcej ud erzające , ż e  n aw et w łosy  n o sił w  
p odobny sposób z a cz esa n e  ja k  chłopi w ie lk o ­
p o lscy  lub k ra k o w scy . N iem yślim y A d n a k  
bynajm niej z  teg o  pow odu p rzy w ła szcza ć  go  
sobie; obcą nam  zaborczość , które u N iem ców  

/posuw a się do teg o , i e  n ie  jed n eg o  zn a k o m i­
te g o  P o la k a  z a  N iem ca  o g ło s ili, d la te g o , że  
sp osób  np. argum en tow an ia  ino k ieru nek  w  
n au ce  w y d a ł się  im  niem ieck im . K au lbach  
m iał je s z c z e  w sob ie  i to z natury cktopa  
p o lsk ieg o - iż  b y ł pełnym  p io sto ty  i sk ło n ­
nym  do m isty czn y ch  w ierzeń , co się  n a w et w  
sposob ie j« g o  m alow ania  sym bolicznem  w y ra ­
ziło . Ż e b y ł jed n a k  w duchu n a jz u p e łn ie j­
szy m  N iem cem , dow odzi je g o  g orąca  n ie to le ­
ran cja  w zg lęd em  k a to lik ó w  i za m iłow an ie  r o z ­
p u sty  w robotach  ro d zajow ych . S cen y  przed- 
śtaw lą f^ oe  d zik ość  fa n atyzm u  i "  OkrdCIfiffsŁWo 
k s ię ż y  k a to lick ich , m alow ał w  n atch n ien iu  n ie ­
n a w iśc i ; d la  p rotesta n ty zm u  m iał j eg o  p ęd zel 
ty lk o  barw y ap oteozy . W  robotach rod za jo ­
w ych był tak  da lece  rozp ustn ym , iż  w  r. z . 
m alarze  n iem ieccy  w y stą p ili przec iw ko niem a  
z pu b licznym  p rotestem  za p lu g a w ien ie  sz tu k i. 
„A toli p rzez  n ierzadk ą w ży c iu  sp rzeczn o ść , 
p o w ia d a  je d e n  z je g o  w ie lb ic ie li, w  Życiu  
p ryw atn em  b y ł on to lerantem , czło w iek iem  
p raw ym , i w ie lce  aczciw ym ."  P o la k ó w  lub ił, 
m oże d'a te g o , że  P o ia k  zakup ien iem  p ier ­
w sz e g o  je g o  w ie lk ieg o  co do m y śli i sz tu k i 
obrazu, jako  też  protek cją  sta ł s ię  szczeb lem  
je g o  k a rjery . M owa tu  j e s t  o K au lb ach a  o- 
b ra z ie  „W alka  Hunnów" zakup ionym  p rzez  
A n a sta z eg o  R a c zy ń sk ie g o  i do dziś dn ia  znaj - 
dującym  s ię  w je g o  g a ler ji obrazów  w  B e r li­
n ie, ja k o  te ż  o p ro tek cji, ja k ie j K au lbachow i 
u d zie lił brat ś . p. E d w ard a  R a czy ń sk ieg o . 
U czn io w ie  po lscy  w akad em ii m onach ijsk iej, 
k tó rej K au lbach  był dyrektorem , d ośw iad cza li 
je g o  op iek i i w zg lęd n o śc i, zach ow ali te ż  w d z ię ­
czn e  o nim  w spom nienie a  na p o g rzeb ie  z ło ży li 
i-a je g o  trnm nie polsk i w ien iec . Ze śm ierc ią  
K aulbacha, z g a s ł ,  i zd a je  srę bezpotom nie, ar- 
cy m istrz  n iem ieck ieg o  m ala rstw a .

—  Czaszka Bismarka K a n c le r z  n ie ­
m ieck i zrob ił tę  p rzyjem n ość  pew nem u freno- 
lo gow i n iem ieck iem u , że  p o z w o lił mu zbadać  
zew n ą trz  sw o ją  c za szk ę . „U czony"  ten  nap isa ł 
n a stęp u ją ce  sp raw ozd an ie  ze  zrob ion ych  sp o­
s tr z e ż e ń  : L  G łów ną ch a r a k te ry sty k ą  cza szk i
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ks. Bismarka stanot i zupełna, absolutna o- 
krągłość. Hożnaby ją  porównać z kulą arma­
tnią. Żadnej wklęsłości, żadnej wypukłości na 
niej nie widać. Forma ta każe przypuszczać 
zupełną równowagę dobrych i złych przy 
miotOw u niego. Zdaje mi się tylko, że do­
strzegłem lekkiej wypukłości w tem miejscu, 
gdzie ma być siedlisko zuchwalstwa, ponieważ 
jednaa nie widać wklęsłości w tem miejscu 
gdzie znajaować się mają organa ■•oztropno- 
ści, to wnoszę ztąd, Że jeżeli indywiduum to 
da czasem unieść się zuchwalstwu, roztrop­
ność w czas zmiarkuje zapęd nieostrożny. 
2) Okrągłość czaszki zauważano już u nie­
których lndzi, którzy okazywali zupełną równo­
wagę przymiotów nmyiłowycb jak np. Napo­
leon T. cesarz Francuzów, albo Jack Sheppard 
słynny rozbójnik angielski. Co się tyczy  
Talleyranda, ostatniego z wielkich ludzi, któ­
rego czaszkę frenologowie badali, to i on 
byłby miał zupełnie okrągłą czaszkę, gdyby 
tylko nie posiadał wzniesień w tej okolicy, 
gdzie Gall zam ieszcza siedlisko porywczości 
i zawadjactwa, co wyjaśnię, d laizego Talley­
rand pomimo całej swej przezorności pozwa­
lał sobie czastm  sarkazmów, które jednały 
mu tylu nieprzyjaciół. 3) Te ogolne spostrze­
żenia pozwalają przypuszczać, iż umiejętność 
niezmiernie wiele na tem by zyskała, gdyby 
czaszka ks. Bismarka po jego śmierci jak  
najdokładniej była zbadaną, zwłaszcza źe po­
mimo doskonałości swej czaszki nie mógł on 
zaać egzaminu prawniczego na uniwersytecie 
berlińskim i skończył studja ze świadectwem  
„niezdolnoś ci".

— Fantuwanie Izby handlowej. Za
jakiś dług wyrobiła sobie pewna firma pe- 
szteńska sądową egzekucję na Izbę handlowo- 
przemyslową w Temeszwarze. Żafantowano 
więc co było do wzięcia: bibliotekę, biura,
stoły, stołki, kałamarze itd. Podobno jeszcze 
żadnej Izbie handlowo-przem/słowej coś podo­
bnego się nie przytrafiło.

Gospodarstwo przemysł i handel.

Wiedeń <1. 11. maja. (T e ł.)  Na d zi­
s ie jszym  targu  b y ło  w o łó w  3.572, m iędzy  
tem i ga licy jsk ich  1.405 sztu k . Zs g a lic y j­
sk ie  p łacono za p ośled n iejsze  po 30 z łr . 
za cetnar, za  le p sz e  po 31'/j do 32 złr. 
Za w ęg iersk ie  p łacono po 30, 31 do 3 2 1/a 
za cetnar. Sprzedano w szy stk o .

J .  Krzysztofowicz, 
Caffe Stierbock.

Zwracamy uwagę producentów zboża, 
że po spadku cen zboża w pozaprzeszłym i 
przeszłym tygodniu, znowu od trzech dni za­
czynają się podnosić ceny i już wyrównują 
dawniejszym.

Sprawozdrnie tygodniowe lwowskiej 
Izby handlowej i przemysłowej o cenach zboża 
t produktów zrealizowanych na placu lwow­
skim w ciągu tygodnia od 29. kwietnia do 
6. maja 1874.

Z b o ż a .  Pszenica 170ft. czelna biała 
12.75 —  13.25 zł., czelna czerwona 11.75  
do 12.75 zl., czelna żółta 11 .50— 12.75 zł.

Żyto 160ft. najlepsze suche 8.25 zl. 
do 8.50 zł., średnie 6 — 8 zł.

Kukurudza 170ft. 7 —  7.50 zł.
Z b o ż a  s t r ą c z k o w e .  GHych 180fł  7 zł. 

dc 9 Z l .

N a s i o n a .  K o n iczy n a  1 8 0 ft . 2 0 — 4 0  z ł.
N a s i o n a  o l e j n e .  Rzepak zimowy 15Oft. 

8.50 — 9 zł.
Lnianka 150ft. 7 — 7.50 zł,
Okiwn-a 80  Tralles, 41 miar gotowa 

(handel mdły) 18.50 — 18.75 zł., na maj- 
sierpień* 19 .50— 19.75 zł., na czerwiec-sier­
pień 20 zł. do 20.25 zł., na sierpień-wrze- 
sień 20.75 —  21 zł.

Wyciąg z Gazety Lwowskiej z dnia 
9. maja 18't 4.

Edykta. Sąd pow. w Kutach wzywa  
Dawida Dawiaowicza do zgłoszenia się do 
spadku po zmarłej bez testamentu Katarzy­
nie Bohosiewiczowej. Sąd obv. w Tarnowie 
amortyzuje zgubioną książeczkę tarnowskiej 
kasy oszcz. z d. 31. stycznia 1871 nr. 5236  
na 10 zł.

Konkursa. posadę sędziego pow. 
w Niemirowie. Na pięć posad mierniczych w 
okręgu tarnopolskim.

Licytacje. W sądzie w Krzeszowicach  
realności pod nr. 26- w Brodłach d. 16. 
czerwca. W  sądzie w Radłowie real. pod nr. 
64 w W oli przemykowskiej d. 7. lipca. W 
Sądzie kulikowskim real. pod 1. k. 206 sub. 
rep. 276 w Żołtańcach d. 11. czerwca. W  są­

dzie kr. lwowskim licytacja dóbr Rodatycze 
i Haliczanów w powiecie lwowskim d. 24. 
czerwca i 4. sierpnia.

Ostatnie wiadomości.
W krótce poda Gazeta Narodowa sze­

reg  listów, wyświecających przebieg obe­
cnej sesji R ady państw a, i kry tykę s ta ro - 
wiska, jak ie  w niej delegacja nasza zajęła. 
Dziennik Polski w 3woim sposobie już w 
ostatnim  numerze swym podał krytykę, 
bez głębszsgo zastanowienia pałaszującą 
to wszystko, przeciw  czemu byli p. Laibhu- 
binger, Zornmajer i t. d., pełną fałszów i 
przekręceń ir usum bezwyznaniowości i 
rainisterjalności. Między innemi umieścił 
następujące zdanie, z gruntu nieprawdziwe:

„W ypada nam przytem zapisać fakt, 
że dotąd żadna z uchwalonych ustaw  nie 
ta rg n ę ła  się na nabytki konstytucyjne n a­
szego kra ju  i naszej narodowości; jak  da­
lej będzie, trudno powiedzieć, ale jesteśm y 
przekonani, że w razie targnięcia się ta ­
kiego, najwięcej energii i w rtyw n w o- 
bronie wy rfrą ci, co się nie bawią w blagę 
narodową".

Ależ szanowny Dzienniku Polski. Nie 
uchwalono praw ie żadnej ustaw y ogólnej, 
któraby nie obcinała autonomii krajowej. 
W szak tak  ulubione przez ciebie ustawy 
wyznaniowe, naruszyły nietylko praw a 
przysługujące sejmowi, ale naw et zniosły 
już uchwalone przez sejm ustaw y i weszły 
w życic. A żaden z twoich menerów uie 
w ystąpił w obronie praw  sejmowych, ani 
Laibhubinger, an. Zornmajer i t. d. Nie 
chcieli się bawić w... blagę narodowąl!

W ybór W ydziału powiatowego w 
Białe odbył się w sobotę. Prezesem  obr a- 
no znanego prusofila, Seeligera, zastępcy 
burm istrza z K ęt, Kopańskiego; członkami 
wydziału: dr. BuKowski, adw okat, Niemiec; 
Jan  Vogt, kolonista, i Kozak, włościanin z 
pastji L inderta. Członkowie z posiadłości 
większych złożyli swe m andaty wobec t a ­
kiego wyDoiu. Dodać należy, że uniewa­
żniono najbezprawnicj wybór dr. Stiasnego 
do Kady powiatowej z posiadłości w ięk­
szej. Podobnie postąp iła sobie i świętojur- 
sko-żyćLowska większość w Radzie powia­
towej drohob/ckiej, uuieważniając wybór 
jednego przeciwnego jej członka.

Kursa giełdy wiedeńskiej.
W ied eń  11. maja 1874. 

godzina 10. minut 35 przed południem. 
Akeje kred. 216.25. Angle-austr. 132.50 
Unionsbank 100.—. Vereinsbank 10.50 
Kolei Kar. Lua. 246.50. Kolej połudn. 138.—  
Franko - austr. 33.— . Baubank 60.50
Losy z r. 1860 —.—. Oblig. indem. —.—
Staatsbahn —.—. Wied. Tramw. —.— 
Ostbahr —.—. Napoleondor —.—
Rubel papier. — . Uepooob. bez ruchu.

Wiedeń 11. m aja 1874.
godzina 2. minut 15. po południu.

Akcje fran.-aus. 33.25. Węgier, kred. 142.25 
Anglo-austr. 132— . Unionsbank 99.— 
Kolej Kar. Lud. 246.—. Ncrdbahn. 206 75 
Kolei poiudnio. 1 3 7 .5 0 . Kolej Alfód. 139.— 
Kolej Elżbiety 202.—. Kolej Lw.-czer 145.—  
Węg Nordostba. 1 0 3 .—. Ve-einb-Bank 10.—  
Anglobau 61.— . Węg. Ostbahn. 49.—
Gal. indemniz. 78.— Losy z r. 1864 1S4.50
Koszyc.-Odurb. 136.— . Verkehrsbank 8 4 .—
Lesy tureckie 48.25. Baubank-Act. 66.25
Kolej panstwow. 319.50. Bankverein 71 50
Wied. Bauver. 30 — , Hyp. Ren. ban. 1 3 .—
Usposobienie bez ruchu.

’ f  -  = =  ■ -  ■ 1 ‘  -  -  -  — — ^

Pociągi kolejowe: Przychodzą u. 
główny dworzec: z Krakowa o 5. godz. 57. a .  
rano, 9. god*. 45 m. w nocy i 10. godz. 50. 
rano. — Z Czerniowiec: 3. godz. 58. m. ran*. 
3. godz. 45. m. popołudnin i 11. godz. 8. m, 
w nocy. — Z Podwołoczysk i Brodów: 4. g. 
18. m. rano, 4 godz. 3. m. popołudniu i 10. 
8 m. w nocy. — Ze Stryja: „codziennie o • 
godz. 28 m. rano, prócz tegt. we wtorek,
czwartek i niedzielę o 10 godz. 31 m. w nocy.

Odchodzą: do Kłakowa 5. godz. 5. m. 
rano, 5. godz. 5. m. wieczór i 11. godz. 28. 
m. w nocy. — Do Czerniowiec: 6. godz. 17: 
m. rano, 12. godz. 15. m. w południ* i 11,
godz. w nocy. — Do Podwm«czyslr. i Brodów: 
12. godz. w połnd., 10. godz. w noey j I. g. 
7. m. raj o. — Do Stryj* codziennie o 6 
godz 35 m. rano, prócz tego we wtóre),
czwartek i niedzielę o 5 godz. 80 m. po
południu.

Nadesłane. Wszystkim cierpiącym zapewnia zdrowie i siły bez lekarstw
i kosztów wyśmienita

Beralesclere du Barry
Z L o n d y n u .

W»xy«tkim cierpiącym przynosi zdrowie cudowna Revalescióre du Barry, która Dez medycyny i kosz 
tów u*jwa cierpienia żołądka, nerwów, piersi, płuc, wątroby, gruczołów, błony śluzowej, pęcherza nerek 
organow oddechu, jako to: tuberkuły. suchoty, astmę, kaszel, niestrawność, zatkania, biegunki, bezsenność 
bezsilność, hemoroidy wodną puchlinę, gorączki, zawroty giowy, uderzenia krwi, szum w uszach, nudności 
ltp. nawet podczas ciąży — nakoniec d i a b e t e s, melancholię, schudnięcie, reumatyzm, gościec, błędnicę, 
(Jto wyciąg z 7.) 000 świadectw o wyleczeniu chorób, które urągały wszelkim lekarstwom :

C e r t y f i k a t  Nr. "4.670. I P i e d e ń ,  13. kwietnia 1872. 6)
Przed 7 miesiącami znajdowałem się w s anie najopłakańszym. Cierpiałem bole piersiowe i nerwowe 

schnąleni z dnia na dzień, i przez dłuższy czas byłem przeszkodzony w mych studjach. Usłyszałem o pań 
skiej cuuownej lteyalescićre, począłem ją zażywać, i mogę pana zapewnić, że po 1-miesięcznem używaniu je- 
wyzdrowialem zupełnie i wzmocniłem się, tak *e bez żi dnego drżenia rąk mogo pisać. Widzę się spowodo­
wanym, to stosunkowo tanie i smaczne pożywienie jako lekarstwo wszystkim cierpiącym zalecie, i zostaję 
z uszanowaniem. G a|br j e l  T e s c h n e r ,  uczeń wyż. s z e . handl.

(Jertytikat Nr. 78.668. M i t t r o w i t z ,  30. kwietnia 1871.
Dzięki doskonałej mączce, siostra moja, która cierpiała na nerwowy ból głow y i bezsenność znajduje 

się na drodze polepszenia po zażyciu 3 fntw. Zarazem pozwalam sobie upraszać pana uprzejmie, abyś mi za 
poboren pocztowym przysłał 1 funt, zwykłej IW alescie /e, z obszerną instrukcją zażywania tej mączki u 
dzieci 8-tygodiiiowjeb. Z uszanowaniem. M i k o  ł a j  G. K o s t i t s .

C e r t y f i k a t  Nr. 73.704. P r z i l e p ,  poczta Holleschau na Morawie, 7. maja 1871.
Ponieważ spożyłem już kupioną od pana Revalescióre du Barry, która mi wielką nigę spr. riła w 

cierpieniach żołądka i niestrawności, przeto upraszam pana przysłać mi jeszcze 2 funty prawuziwej Reyales- 
cióre. Z szacunkiem : J ó z e f  R o h a e z e k ,  leśn iczy

R eynlesoićre da B a r ry  pożywniejszą jest od mięsa, oszczędza w ięcei niż 60 razy swojr i eną la lekarstwach.
Cena w puszkach blaszanych za pół funta 1 zł. 50 c., za funt 2 z ł. 50 c., 2 funty 4 z ł. 50 c., 6 

funtów 10 zł., 12 funtów 20 zł., 24 funty 36 zł. — Bi; izkokty w puszkach po 2 zł. 50 c i po 4 zł. 50 e. 
Czekolada w proszku lub w tabliczkach na 12 filiżanek 1 zł. 50 c., 24 filiżanek 2 zł. 50 c., 48 filiżanek  
4 zł. 50 ct, w proszku na 120 filiżanek 10 z ł., na 288 filiżanek 20 zł., na 576 filiżanek 36 zł. GŁÓWNY  
sk ad w W IEDNI J „Barry du Barry" et Comp. W allfischgasse 8 jakoteż w szędzie w porządnych ap te­
kach i sklepach korzennych. Skład w iedeńsk’ wysy«a też Revalescićre swoją za pobraniem.

Ajencja: w B i a ł e j :  u aptekarza Erich Keller po<- Lwem. w B o c h n i :  I. E . Bulsiewicza apt. w 
B r o d a c h :  u M. S. Franzoza, aptekarz pod złotym orłem i G. Grunspanna, w O z e r n i o w c a c h  : u 
Altera c. k. apt. i Ignacego Schoirch, w K o ł o m y i :  u o Sidorowicza: w K r a k o w i e : u J ó zefa  
Tranozyńskiego- we L w o w i e :  u Zygmunta Ruckera aptekarza, u Piotra M ikolasza aptekarza, Leopold*  
Rotleiidei a, u F . W. Królikowskiego, n K»r“l< Schubut-ha, n J uliusz* Ke.asi i u Jakóba Beisera; w P e n a  
e i e :  n JUŁ ;f v. T«r«k: *  P r a d z e  ' u Józef* FttrsU., w P r z e m y » l n  u Edwarda M achalskiego; w 
R z e s z o w i e  '• n J. Scnaitter* et Comp.) w S t a n i s ł a w o w i e ,  u Ferd. Stechera, apt. w S t r y j  t i : u 
b . i .  Nussenblatt et Comp.; w T a r n o p o l u :  u A. M orowetza i di A. Buchelta c k. apteka obw. w  
T a r n o w i e :  u A. Tenczyna apt. pod Aniołem, i u W . T . A. W aligórskiego.
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Fodzięk© wanie.
W  g rudn iu  r. 1870 kupiłem  w składzie 

p. L. M arka we Lwawie fortepian fabryki wie­
deńskiej. N iem ogąc osobiście przybyć do Lw o­
wa, uskuteczniłem  t«n sprawunek listownie, 
spuszczając się na wybór i gw arancją znanej 
w kraju jego tirmy. Ponieważ po kilku la ­
tach  przekonałem  się, jak  rzetelnie i sum ien­
nie ze m ną postąpiono, oddając doskonały 
in s tru m e n t za m ierną cenę, czuję się obowią­
zanym, złożyć niniejszem  jem u podziękowa­
nie i uznanie publiczne. 2291 1—3

J . W. Chrzanow ski, w ł. dóbr. )

poleca handel
KAROLA RAŁŁABANA

we LW O W IE pod zło tym  kogutem  
Cejlon najprzedniejsza fu n t 1 zł. 4 c. 
Cejlon najprzedniejsza m niejsze ziarnko 

fun t 1 zł.
Cejlon perłowej dużej funt 1 zł. 4 c. 
Moki aiabskiej fu n t 1 zł.
Złotej Jaw y funt 1 zł. 4 c.
Cukier najprzedniejszy funt 31 c.
Cukier przedni fu n t 130 o.-.

P rzy  odbiorze towarów za 50 zł 
niełiczę ani paś do opakowania, ani 
odwóz na kolej i opłacam  tran sp o rt do 
ostatniej stacji.

1 X 7 1 .

Wody mineralne ■
z najświeższego napełniania

ta k  k ra jo w e  j a k  z a g ran icz n e
nadeszły do głównego składu 

w  6  «l i i i  i  i r  e  r  a  1 u  y  c  l i

M. Kozłowskiego
w Przem yślu . 2223 2 -4

Polila żó łte  olbrzym ie . garniec  90 ct., . korsec 22 z łr
Bawarskie po nad ziemią rosnąco „ 8*1 ct,, . n 20 „
P ilo ty  największe czerwone lub  żó łte  „ 100 ct., . ,  24 ,
Oberndorfskie najw ydatniejsze „ 80 ot., • „ 18 „
Vilmorius najlepsze cukrowe b iałe „ f o ct., . * 16 „
W szystkie g a t n . i  razem mieszane „ r,o c t ' 16
Marchew pastew na olbrzym ia „ <i0 c t.’, ” 16 '
Lucerna prawdziwa francuska f u n t  60 ct., . cetnar 54
Kukurudza am erykańska (koński ząb) „ 25 ct., . ,  20 ”

2226 3—3 poleca ręcząc za dobroć tychże

Skład nasion Wilhelma Adama we Lwowie,

czyli fant c ło  wy
\ n j t ; i i i s / . c  1 n a j l e p s z e

Znakomite powodzenie pól kilo złr. 1.20, najlepsze złr. 1 50.

Frydryka Schubutha i Syna
we Lwowie, w llynkn Nr. 45.

ju n j  n j z a
Z powodu swej obiLbści węglanu sody (n a  1 0 . 0 0 0  części wagi 

3 0 . 8 8 5 )  za jm uje  tenże  pomiędzy wszystkieini niemieckiemi szczaw.ami 
b e z s p r / t  .zn ie  pierwsze miejsce, odznacza się w s i . tkach swej alkalicznej 
dz ia ła lnośc i,  podwyższa energ ię  a lkal iczną w krwi,  przed wszystkiemi 
podnbnemi śr. ,dkami i ukazu je  się bardzo sku tecznym  w zgadze, kur­
czach żołądka chroniczny, h katarach żołądka, w kwasach mo­
czowych diatazie, kamienia, h nerkowych, w gośćcu, chronicznym 
reumatyzmie, w chronicznym pęcherzowym i płueowym katarze, 
przy tworzeniu się kamienia żółciowego, zatłuszczeniu wątroby  
w tak zwanych hemoroidach śluzowych i skrofułach.

C. k. radca  dworu dr. L o s h u e r  tw ierdzi w swoim terapeu tycznym  
opisie o kwaśnej  wodzie Bilińskiej j a k  n as tęp u je :

Porów uajm y skład  chemiczny rozmaitych, ta k  c iep łych  jakoteż  z i­
m nych  podobnych wód mineralnych podług  rozbiorów s ław n y ch  chemików 
z wodą kwaśną  B ilińską,  to się okaże, że tenże pom inąwszy ciepłotę, 
najbliższym jest zdrojowi Vichy, a nawet' może bez wątpienia  być 
postawiony na  równi zo źród łom  Vichy.  Przywiązujemy do tego tw ie r ­
dzenia  osobliwszą wagę, gdyż może nam zupełnie zastąpić mody 
Vichy, a z resz tą  użycie tej wody ze względu na c iep ło tę ,  może nawet 
zajmować miejsce przed źródłem Yichy, gdyż zaw iera  o wiele więcej 
kw asu  węglanegn, Który |v.w, ln:e na  w ••lnem powietrzu się u la tn ia ,  a 
przy o g rzan iu  tej wody m ineraluc j  sku teczność  s ta ja  się jeszcze większą.

S k ł a d y  w e  L w o w i e :  u E. f tand rochow itz ,  K aro la  Sch n b u -  
tha ,  w  K r a k o w i e :  u J .  W eu tz la ,  A. H o /Ja ,  ap t . ,  St.  F e in tu c h a ,  
J. Goldwassera,  dr. F. Sawiczewskiego, ap t . ,  w  T a r n o w i e  :  u Mul- 
dnora  & Comp.
M. T. L. Dyrekcja przemysłowa w Dilinie (Czechy).
2167 2 - 6

FRANCISZKA MEDWEYA
w Sasówie,

połączony z kąpielam i całkowitem i i ęzęśeio- 
werni p u r o w e m i  od Igo maja o tw arty  na 
lato , ma w tym  roku nowego zacnego trak ty - 
jernika. który  odpowie w*zelkiin wymogom.

Na zamówienie listow ne, wynajmuje zakład 
pó lk ry ty  powóz do dworca kolei w Złoczowie, 
za cenę 2 złr. 50 ct. w. a. Do spacerów pod­
czas deszczów został wystawiony długi kryty 
c h o d n i k .  2147 3—9

RAPORT POCHLEBNY FUANCUZKIEJ AKA. E.YlII MEDYCZNEJ.

Medal zloty nagroda 600 franków. 
w yciąg ze t rz e c h  g a tu n k ó w  ch in in y .

P tró jny  ELIX1R pokrzepiający, posilny i przeciwgorączkowy jest naj- 
loskomtlszyin i napiln ie jśzym  prepa ra tem  CHININY przyjemnego smaku 
skuteczność jego doświadczoną zos ta ła  w szpitalach przeciw ogólnemu mar 
nieniu, brakowi apetytu, upośledzonemu trawieniu, w wieku krytycznego przej­
ścia, newralgjach żołądka, wycieńczeniu, trudnemu powrotowi do zdrowia , go­
rączkom i zimnicom, k tó re  nie u siąpiły  przed użyciem chininy.

d l l l N A  r /  SJTWnt A  7 P 1 M  '- połączeniu przeciwko niedo- 
L A R 1K I1I1Ó  *‘ * 1 JClM i m  a* i.&WA krwistości, błędnicy, w wieku kry­

tycznego przejścia, słat)ościom skrofulicznym  etc.
W Paryżu 22 e t 15 ulica D r.m o t; we L l V O ! V l E  w aptoea 1*. I łU K O L N C H A l  

w K r a k o w i e  w aptece, o. Trauezyńskieco. j  ■ - 1846 22—48

Państwo < J E H J ł I A K .O W I E C K I E  w powiecie Borszczowakim w Galie ji 
wschodniej, poleca panom hodowcom owiec wyborneSpring-Balance tryki rozpłodowe

ż swojej zarodowej trzody Electoral-Negretti po cenach od 2 5  do
2 5 0  złr. a. w za sztukę,

Do końca m aja r  b. są tryki do sprzedania w p e łn e j re ln iA  po tym  czasie zaś 
ostrzeżone do wyboru w owczarni zarodowej w Germakówee.

L istow ną i ustną wiadomość udziela chętnie podpisany zarząd dóbr.

Germ akówka, poczta Krzywcze, nad D niestrom  w kwietniu 1874.

Gustawa hr. Bliichera
22U 2-20 Zarząd dóbr. ije we Lwowie i przez Filie w Krakowie 

(fógrnioweach i Tarnopolu 
od d n i a  15  lutego 1 8 7 4  r .

W  fil A TY FiYOWU.{) i ii i l  ii 1 i l i i i  d l  W £j
r.)rodeiit()we wvł)hiealne w Sdhrach

we Lwowie, ni. Karola Ludwika, Kr. 3,
mają zaszczyt polecić na obecny sezon swój najlepiej zaopatrzony

Wszystkie A sygnały kasowe przed 15tcra 
lutego 1874 w obieg puszczone, będą opro­
centowane o procent niżej, a mianowicie: 
5 procentowe od 2d. lutego b. r. tylko po 4l|a°|0 
5!L .. b marca „ „ „5

fS1̂  „ „ 15. kwietnia
7 „ „ 1 5 .  maja „
z zachowaniem dotychczasowych 
wypowiedzenia.

L w ó  w, 14. lutego 1874.

terminów

D y r e k e j a .
m m m m m m  m m m m

Kompletne wyprawy uskuteczniamy z wszelką starannością w najkrótszym czasie, 
owy z r ru cu -/i-, (101111 k  i i imięj próbki wysełamy na żądanie odwrotną pocztą franco

Zii/sądCM A. Skari'4

08451215


